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Ceny prenumeraty: 
w. Lwowie

bez doręczenia do do­
m u m iesięcznie . . zł. 5*80 

z dostaw a do dom u . zł. 6*10 
na prowincii 

z przesyłką ooczt zł. 6*10
za granica zł. 9*00
S um er p o je d yn c zy w e  
<.wow'e i na prowincji 25 gr.

S ł o w o  P o l s k i e

wychodzi codziennie rano

Ceny ogisszoń:
J£a 1 wiersz mili meto. (6Y a r  
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach 
gr. 3C, w  nadesłane*- i w  nekt. 
jr. 5 0  w 'monice, n p er uar 
n: Lał g ospcdarcz j, pask iw  teic- 
a tie  fu TU, po lagłówkiem 
n i tiierrrszej sl onle zł. 1*—, 
Za jedno s owo vr drobnych ogło- 
szeniaci g ł. 10, knpnó i sprze­
daż «ow '- gi. 12- natryinonial- 
ne, koresęc ndeąęje pryw atne za 
słow o  gr 21- dla noszukujg- 
cyci p ra c y  j r .  5 . 7  zastrze­
żeniem w : 25» orc. Zagrań i- 

etre o 5C pro-* drożeć
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G e n e a l o g i a  o b o z u  p a ń s i m u m
Obóz. sejm okratyczny mało okazuje 

zrozumienia dla rzeczywistości pol­
skiej dla jej pochodzenia, rozwoju i dla 
tkwiących w niej wartości. Cała „myśl" 
prugramowa tego obozu polega na u- 
stawicznein przetrawianiu oderwanych 
od rzeczywistości, martwych formu­
łek, zapożyczonych z zagranicy i od 
jej rządów politycznych socjalistycz­
nych, lub liberalnych (oczywiście libe­
ralnych „postępowo", lub „reakcyjnie", 
zależnie od skrzydła sejmokracji, z kió 
rem mamy do czynienia), lub też na 
ustawianiu młynków bezmiernej dema 
gogji i nierzeczowej, jaiowej „krytyki" 
prac rzeczowych paustwowotwórczych 
elit, działających w  życiu polskient.

Tern większe zainteresowanie budzi 
zamieszczony w jednym z ostatnich 
numerów Sja®ety W arszawskiej" a r­
tykuł pt. „Korowód sanacji", stanowią 
:y  niezaprzeczalnie próbę podejścia do 
rzeczywistości i ogarnięcia myślowego 
jej czynników, istniejących poza obrę­
bem własnego partyjnego ghetla. Ze 
próba taka nie może wypaść dodatnio, 
że przynieść musi ona w .w ym ku odsło 
niecie pewnych specyficznych naro­
wów myślowych i moralnych właści­
wych temu obozowi, któregc publicy­
ści jej dokonują, to nie ulega oczywi­
ście żadnej wątpliwości, tembardziej 
jednak zasługuje ona na uwagę.

Publicysta „Ciazefy W arszawskiej" 
podnosi, że .ludzie będący solą sana­
cji11 wyszli z PPS  (należałoby stwier­
dzić dla ścisłości: z Frakcji Rewolu­
cyjnej) i uważa to za bardzo znamien­
ne. Zrywając jednak z PPS., Pilsud- 
czycy ujawnili — jak dodaje — ze nic 
ich nie wiązało z „czystą doktryną so­
cjalistyczną". Grupa kierownicza Pił- 
sudczykow przejęła z dawnej PPS in­
ne pierwiastki, a mian. tradycje „ro­
mantyzmu" politycznego (cudzysłów 
„ Gazety W arszawskiej"), ciągnące się 
poprzez ruchy' powstańcze XIX. wienu. 
Jest ona, jak to podnosi „Gazeta W ar­
szawska", niezm«emie i w ytrw ale wier 
na powstańczymi programowi polity­
cznemu, jaki wyniosła z współżycia 
z „socjalizmem polskiego stempla", i 
pielęgnuje uczucia i nastroje „romanty­
zmu politycznego".

Na to naświetlenie nożnaby się zgo­
dzić, oczywiście z pewnemi knrekty- 
wami. Trudno jest v*ymagać od publi­
cysty  sejmokratycznego, aby przyznał, 
że obóz państwowy jest w  tej chwili 
najoardziej czynny i żywotny ideowo, 
że w  ciągłym twórczym  wysiłku u- 
trzymuie on kontakt z rzeczywistością 
nietylko współczesnej Polski, ale całe­
go powojennego świata i p rzeże ran e j 
przezeń rewolucji ustrojowej że w ty m  
wysiłku w ydobyw a on z współczesno­
ści te pierwiastki, które najlepiej na­
dają się na tw orzyw o dla budowania 
Rzeczypospolitej potężnej i zwartej, 
zdolnej do najświetniejszego rozwoju. 
Publicysta „Gazety W arszawskie!" z tą 
pracą konstrukcj'jną obozu państwowe 
go załatwia się bardzo krótko, stw ier­
dzane, że „sanacja" stosuje antylibe- 
ralne metody rzącizeria, odrzucając par 
lamemtaryzm i zbliżając się np. do fa­
szyzmu. Ale właśnie to daje nru a­

sumpt do podkreślenia tego faktu, że 
„sanacja" pozostała wierna swemu ro­
dowodowi ideowemu, a zatem swei 
tradycji romantycznej i powstańczej.

I to właśnie w ystarczy, jego zda­
niem. aby zrozumieć, gdzie należy szu­
kać różnic między „sanacją", a obo­
zem „narodowym" (czytajmy: nacjonal 
liberalnym). Oczywiście należy ich

między innemi szukać w tem. że obóz 
„narodowy", poczynając od r. 190?, 
uparcie i systematycznie odgradza się 
od tradycji romantycznej i powstań­
czej, tj. od całego tego zespołu w arto­
ści moralnych, jaki wydał z siebie na­
ród poiski, jako naród żyw y i walczą­
cy w ciągu całego XIX. wieku.

Na tych wartościach moralnych obóz

marsz. Piłsudskieg) buduje silne, no­
woczesne Państwo. Zaprzeczając je i 
odrzucając, obóz „narodowy" chciałby 
je wznosić na wartościach, niesionych 
przez inną moralność, przez maiarjali- 
styczną i Hedonistyczną moralność ren 
t je rów i spekulantów, podniesioną do

(Ciąg daiszy na stronie 2-gie.i.)

O czent rozmawiał francuski isimjisr JKsrbu
z ministrami angielskimi.

Londyn, 30 listopada. (PAT) W  zwią­
zku z wczorajszym wspólnym obiadem 
ministrów spraw zagranicznych: 7 ' m- 
dina, Simona, Chamberlaina i Rur. in­
na, rniarodame koła francuskie oświad­
czają:

1) rozmowy nie dotyczi ły bynaj­
mniej sprawy taryf ceuych, omawiano 
wyłącznie międzynarodową sytuację,

2) ze strony* brytyjskiej w yrazić n r 1- 
mc obawy, że sytuacja Krótkotermino­

wych kredytów brytyjskich w Niem­
czech wobec negatywnych wyników 
v h  z\>;atii, sądząc z mowy Liarala. n- 
'.miiw stabilizację funta,

3) Flandin podkreślić miał stanowisko 
Francji co do utrzymania zasady od­
szkodowań, zwłaszcza o ile chodzi t 
spłaty terminowe.

Pozatem Fi&ndin miał 'zaznaczyć 
skłonność FTancji do poczynienia kon- 
ccsy3 w spłatacn waruntcowych, oraz

Dotychczas niewyjaśniona tajemnica
m a s o w / c n  a r e s z t o w a ń  na W ę g r z e c h

Budap iszt, 30 listopada. (PA T) W 
związku z dokonanemi ostatnio areszto 
waniami, władze prowadzące śledztwo 
kontynuowały wczoraj przesłuchiwa­
nia. W interesie śledztwa w ładze nie 
chcą w ooecnej cuwiii podać do publi­
cznej wiadomości danych, dotyczących 
afery.

Niektóre pisma podają, iż wśród are­
sztowanych znajduje się b. deputowany 
Budawairy, dwaj generałowie emeryto­
wani Hajts i Raics, ,ialc również ziemia­
nin Francia Kis Dane te są jednak myl­
ne, albowiem wzmiankowane osoby nie 
zostały aresztowane.

W śród aresztowanych są przeważnie 
osobnicy karani kikakrofcnie w począt­
kowym okresie konsolidacji kraju w ro 
ku 1920, jak n. p. adwokat Csabha, szo­
fer Hochmetz i t. d. Aresztowano zgórą 
40 osób

W pierwszym okresie śledztwa wy­
łoniło się podejrzenie, iż spisek miał na 
oehi opanowanie gmachów puolicz- 
nych, aby w ten sposób wywołać po­
ważne zaburzenia w normalnym biegu 
administracji, oraz wywołać poważniej 
sze rozruchy.
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W Wiime wznowiono w ykłady.
P.ac*. otioyiiid się zupełnie normalnie.

Cl etefonem od, naszego korespondenta >

W arszawa. 3G listopada (B.) Z Wil­
na donoszą: Dziś rano, po kilkudnio­
wej pi zerwie zostały wznowione w y­
kłady na wszystkich wydziałach i Pra- 
ce we wszystkich zakładach Uniwer-

• sytetu Stefana Batorego.
I Studenci chrześcijanie zajęli we 

wszystkich salach miejsca po prawej 
stronie, zaś studenci żydowscy pc le­
wej. W ykłady odbywają się normalnie. 
Nigdzie nie zakłócono spokoju.

W arszawa. 30 listopada (B.) Z Wil­
na donoszą* Dn:a 26 bm. ooseł St. Bro

kowski, przemawiając na zebraniu 
Rady grodzkiej BBWR., poruszył spra 
wę ostatnich wypadków na terenie 
wyższych uczelni w p aństwie. Na za­
kończenie odczytał rezolucję, która 
potępia akcję antysemicką, w/.meconą 
przez obóz narodowej demokracji w 
celach dywersyjnych przeciw Rząd' • 
wi Rzplite.i i piętnuje działalność O. W. 
P., uprawianą na oczywistą szkodę 
Państwa i całego społeczeństwie.

Rezolucje przyjęto przez aklamacje. 
= □ = =

gotowość współpracy w kierunku prze­
kształcenia kredytów krótkotennino’ 
wycli na pożyczki długoterminowe pod 
iba-imkiem stonowania gwarancyj po­
litycznych ze  strony Niemiec^*

Wynikiem rozmów miało być pewne 
uzgodnienie wzajemnych poglądów na 
tematy techniczne ewentualnego postę­
powania w- kierunku wskazanego przez 
Fiałłdiua, jako jedynego wyjścia prze 
kształcenia kredytów angielskich przy 
aktywnej pomocy Francji na potyczki 
długot er mi i? w  e.

Londyn, 30 listopada. (PAT) Na dzi­
siejszej giełdzie złoto znowu podrożato 
o 1 szyling j 5 pensów, osiągając cenę 
117 szylingów i l t  pensów- za uncję. 
Dolar notowano 348 i 3/4, franki 89 i 
1/S. Nastrój na giełdzie pesymistyczny.

I.ondyn, 30 listopada. (PaT) Minister 
Flnndin odjechał do Paryża.

Program wizyty rmmstra 
M a rk o w ic za  w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 bstopada (iB.; Mini­

ster spraw  zagranicznych fugosfawj! 
p. Maonkowicz przyjeżdża do W ar­
szawy dnia 2 grudnia w raz z małżon­
ką i o.oczenien,. P. mmustrowi tow a­
rzyszy między innymi poseł potsk* w 
Belgradzie p. W! Winter.

Powitanie min. Maruikowicz? nastą 
pi 2 grudnia o godz. 10 rano na dwor­
cu głównym. Tegoż dnia p. minister 
złoży W izytę premierowi Prystorowi i 
rram. Zaleskiemu. Po  z.ożenru wieńca 
na grobie Nieznanego ŻrJnierza. przy­
jęty będzie na Zamku pi zez p Prezy ­
denta Rzulitei, poczem odbędzie się na 
jego cześć śniadanie na Zamku. O 
godz. 8 wieczorem u pp. mm Zale­
skich odbedzie się obiad, a następcę 
raut.

Następnego d n a  nastąpi podpisanie 
umów pointo - jiuigosiowmńskich i wy­
miana aoKumentów ratyfikacyjnych li­
niowy konsularne^, potem śniadanie u 
pp. min. Zaleskich, tegoż dnia obiad u 
min. Lazarewicza, a następnie raut. 
We czwartek wieczorem min. Maran 
kowicz wyjeżdża do Krakowa.
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(Ciąg dalszy artykułu wstęp, ze str. 1)

rangi systemu przez ideologię polity­
czne] demokrac.;i typu liberalnego, ja- 
koteż gospodaiczego liberalizmu.

„Gazeta W arszaw ska" podnosi przy- 
tem, że obóz „narodowy" łączy z le­
wicą liberalną, z dzisiejszą PPS. parla­
mentarną i matcrjalistyczuą to w szyst­
ko, co „Robotnik" nazywa „nadbudo­
wą kulturalną", a co organ nacjonal-li- 
beralny nazwałby „pojęciami prawnc- 
mi i moralnemi". Autentyczność tego 
ostrego stwierdzenia zasługuje na pod­
niesienie; wszak i my oddawna stwicr 
dzamy, że liberalny nacjonalizm i libe­
ralny socjalizm sa filarami tej same] 
bankrutującej cywilizacji i moralności, 
że posiadają one wspólną „nadbudowę 
kulturalną* i wspólne pojęcia prawne i 
moralne.

„P rze z dildaiurę
do w Dlnofd“ .

Lipsk. 30 listopada (PAT.) Nacjona­
listyczna młodzież akademicka urzą­
dziła wczoraj wielką demonstrację pu­
bliczną, podczas której naddyrektor 
dr. Rohmen -  Staedt wygłosił referat 
polityczny pod tytułem: „Przez dyk­
taturę do wolności".

Mówca scharakteryzował w  duclm 
nacjonalistycznym nastrój dzisiejszej 
młodzieży, na Której czele stanać mu­
szą osoby o nieskazitelnej ideologii 
narodowej.

N ezrcykły s?Set wypedkóiy.
(Telefonom od naszego kor-srrndenia t

W arszawa, 30 listopada. (O), Z P a­
ryża donoszą: W  St. Etienne zdarzy! 
się niezw ykły wypadek. Na przedmie­
ściu najechał tramwaj na stado krów, 
raniac k;lka sztuk, k.óre musiały być 
na miejscu zabite. W chwili zamiesza­
nia wynikłego z nowodu katastrofy, 
nadjechał nagle samochód, wpadając 
w tłum ludzi. 7 osób dostało się pod 
koła, 4 i  nich odniosły śmiertelne rany 
Kierowca samochodu usiłował zbiec, 

lecz w czasie ucieczki wpadł z wozem 
na samochód ciężarowy I rozbił się. 
W tedy go pochwycono.

ST AN POGODY W DNIU DZISIEJ­
SZYM.

W arszawa. 3u listopada (Te?, wł.) 
Komunikat PIM. Prawdopodobny prze 
bieg pogody w dniu 1 grudnia br.: 
Wielkopolska, W yżyna Małopolska, 
Małopolska Wschodnia, Śląsk, Podha­
le, T atry: Rano dość pogodnie, przy
temperaturze min. 11. Wciągu dnia za­
chmurzenie umiarkowane, temperatu­
ra od —4 do —7 sŁ Słabe w iatry 
wschodnie lub cisza.

• •  •
Terrmerafura we Lwowie w dniu 30 

bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom. 744*73, temperatura 
— 13*0, o godz. 1 w południe ciśnienie 
barom. 74470, temperatura —3*1, o 
gedz. 9 wieczór ciśnienie barom. 744*98 
temperatura — 11*2.

PODZIĘKOWANIE.
Składam niniejszem serdeczne po­

dziękowanie Jaśnie Wielmożnemu P a­
nu S.aroście w  Nadwornej Mgir. 
Franciszkowi Sokołowi za Jego w y­
bitną pomoc w zainstalowaniu świa­
tła elektrycznego w kościele w Nad- 
wórnej i na probostwie, oraz za 
wszystko, co dła tutejszego kościoła 
uczynił.
5672 Ks. Józef Smaczniak.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 

WIACI1 TOW. S7KOIY LUDOWEJ.

e t ! E ,
(Telefonem od niszeeo korespondenta),

W arszawa, 30 listopada (G). 31-uzy 
dzień procesu Centrolewu rozpoczął 
się od zeznań świadkew odwodowych 
oskarżonego Mastka. Zeznają oni na 
tema: okoliczności,

czy Mastck rozmawiał z przewo­
dniczącym delegacji kolejarzy 
gdańskich, członkiem NPR. Lort- 
dzinem, w  sposób uwłaczający 

Państw u Polskiemu.
fw ładek St. Wiśniewski, adm!nis‘ra- 

tor domu Związku Zawodowego Ko­
lejarzy w 'Warszawie, i r ;a! ustal ć na 
pm Js^w.c książki me id unikowej datę 
pobytu p Londzina w Warszawie. 
Sw :odOK stwierdza tylko jeden takb 
że p. Londyn przebywał w  stolicy tyl 
ko jeden dzień.

On-cna nawiązując de rege iż świa­
dek by! przez dwa lata burnus-rzem 
w O strow u Mazowieckim, zą ia je  mu 
szereg pytań odnoszących się do dzia­
łalności wojewody Kirsta. Świadek 
oświadcza, ze początkowo wojewoda 
Kirst odnosił się życzliwie do PPS., 
później jednak stosunek ten się zm:en;l 
i wojewoda Kirst począł prześladować 
PPS., a zwłaszcza posła Dubois i 
świadka. Świadek rozwodzi s -ę na te­
mat prześladowań, mówi o artyku’ach, 
jakie ogłasza! w prasie w  sprawie 
wojewody Kirsta i o procesach, jakie 
mu wytoczył wojewoda. W reszcie 
przewodniczący przeryw a mu, oświad. 
czaiac. że te szczegóły nie należą do 
sprawy.
Drugi świadek, Wojciech Wojewoda, 

sekre arz Związku Zawodowego Kole­
jarzy, oświadcza, że p. Lmtdzin, Przy­
byw szy z delegacją gdańską do W ar­
szawy, n>e zetknął sic wcale z p. Mast 
kiera. Podczas kolacii, jaką przyjmo­
wano dclegac;ę w lokara ZZK.. zapro- 
p-oponowanc wprawdrtfe. by wezwać 
Londzina do stolika Mastka, ale Ma~ 
stek sprzeciwił się temu.

To samo zeznaje św GrylewskU
sekretarz generalny ZZK. Dodaje, że 
w )gale nigdy nie miała miejsca na te­
renie ZZK. rozmowa między Londzi- 
nem a Mastkiem

Prokura:or: Vóięc p. Londzin byl 
przyjmowany pi zez ZZK„ jako czło­
nek pokrewnej organizacji kolejowej, 
jako Polak 1 poseł do sejmu gdańskie­
go, a pan Mustek nie chciał nawet 
usiąść z nim du stołu. Jak  to pogodzić 
ze staropolską gościnnością?

Świadek: Ponieważ niekoniecznie 
musiał siedzieć przy jednym stole ze 
wszystkimi Polakami.

Skoro świadek Wojewoda ukończył 
zeznania,

zabrał głos oska żony Mastek 1 
złożył oświadczenie,

stwierdzając, że p. Londzina zupełnie 
me zna i nigdy go nie widział, tak, że 
gdyby był na tej sali, nie mógłby go 
wskazać. P . Mastek oświadcza dalej, 
że miał z powodu p. Londzina dirżo 
przykrości i że oferta jego zeznawa­
nia przeciw oskarżonemu jest zemstą 
polityczną. Oskarżenie ze strony p, 
Londzma wpłynęło dopiero w 19 mie­
sięcy po rzekomej rozmowie z oskarżo 
nym. W płynęło one dopiero wtedy, 
gdy oskarżony znalazł się w Brześciu.

Świadek Karol Maksamin, 
były prezes Związku Transportow ­
ców, mówi o stosunkach, panujących 
w tym Związku w r. 1928. o krw a­
wych bóikach, których rezultatem by­
ło 20—30 rannych miesięcznie, w resz­
cie o t. zw. dintojrach, to Jest sądach 
złodziejskich między członkami bojó­
wek.

Obrona zapytuje, czy Związki zawo 
dowe otrzym ywały pomoc od między­
narodówki.

Świadek oświadcza, że jest to z ;awi 
skiem normalnem; podobnie i Polska

K I N O  , .U C I E C H A “  S i e n k i e w i c z a  6  —  - ( n a s  ż  M i k o i a s m a )
W  z n o w i e n l e  najoięk-nej izego arc^dzboa (A rtw a Schn tzk-rat p. t.

M Xy  O  TT EC 3  z EWELINA 1*0 VI
A  3 ^  > J l  5. a .  JL w roi <? ównW. Nadorogram:

HÓOT GIBSON w 10 51 j i  f  «  Ceny miejsc od
aktowei s nsacji p. t. j j i  .  V I  Ł  Ł C f l i f l W i l  50 gr. do zł. 1'20

fóiljcnswy spadek po  atleci?.
?Teltt.>tiem od aasrego koresnnndenta

Warszawa. 3C listopada (GA Z Ło­
dzi donoszą: W Ameryce zmarł atleta, 
Polak, J. Stasiak, pozostawiaiąc spa­
dek wartości 1 miliona złotych. Pocho­

dził on z  Konina i był z  zawodu ko­
walem.

Do soadku po nim nretenduje 5 sióstr 
i brat,, którzy mieszkają w Chrapcze- 
wie, pow. Turek.

Tragiczny wypadek tu Stanisławowie
Dwdje dzieci zmarło w stutek zar?a-zen a,
Stanisławów, 30 listopada. W  miesz- 

kan!u Anny Burk w Stanisławowie za 
czadziło się dwoje dz:eci. które po od- 
wiez-'cttlu do szpafcaia powszechnego 
zmarły.

Nieszczęśliwy wypadek nastąpił z 
tego powodu, żse w czasie nieobecności 
matki wypadł z pieca żarzący się we- 
giel, od którego zajęły się worki i po 
wstał gęsty dym.

Kunsolułacja ew  ąików  u r z ę M z y i h
p r z e m y s ł u  n  fcow 8 i a .

Borysraw. 30 listopada. W czoraj od­
był się w Borysławiu zjazd delegatów 
Związku pracowników umysłowych 
przemysłu naftowego w Polsce przy 
udz ale prezesa centralnej organizacji 
w W arszawie posła Sławomira Dabu- 
lewicza, reprezentantów rad okręgo­
wych, delegatów Związku Zagłębia 
Krośnieńskiego oraz delegatów Kola 
lwowskiego.

Ceiem zjazdu była konsolidacja u-

rzędniczycn Związków zawodowych 
tj. Związku Polskich T echników W iert 
niczych z zarządem głównym Zwią­
zku pracowników umysłowych prze­
mysłu naftowego w Borysławiu.

Przy tej sposobności poseł Dabule- 
wicz wygłosił przem ów enie na temat 
aktualnych zagadnień socjalnych, obra­
zujących sprawę gospodarki zakładów 
ubezpieczeń. I

= □ =  J

wspomagała Związki zawodowe w 
Finlandii. i

Prok. Rauze okazuje sądowi foto- 
graije listów, wystanych przez ś\v'r.d- 
ka za granicę, w których świadek pi­
sze, że w Polsce istnieje faszyzm, sto­
sowane są łajdackie m etedy Itd. Sąd 
zarządza przerwę, by obrona mogła 
się z tymi dokijmetuami zapoznać.

Po  przerwie rozpoczyna się

polemika m‘ędTy  prokuraioretr a 
cbron?,

na temat kwestii, w jaki sposób listy 
te dostały się w ręce władz. Na zapy­
tanie obrony w tej sprawie, oświadcza 
prok, Granowski: PPS. ma jedną w a­
dę. bo co krok znajduje się tam czło­
wiek niepewny.

Oskarżeni Dubois I p rag er zaczy­
nają wykrzykiwać,

na co przewodniczący reagu:e uwagą, 
iż irew łaódw ie się zachowują. Ponie­
waż oskarżeni Dubois i Pragei nie za­
przestają wykrzykiwać,

przewodniczący nakłada na nich 
po 100 zł. grzywny.

za niewłaściwe zachowanie.
Prok. Grabowski oświadcza, że listy 

te przyniesione zosrały do niego przez 
pewną osobę. Można się zwrócić do 
naczeliiKą wyaziatu bczpieozcńs'wa 
Lisowskiego, k tóry  jeśli będzie mógł, 
wskaże owego człowieka.

Prok. Rauze stwierdza, że listy te 
pochodzą z czerwca 1930 r.. związku 
ze sm aw ą nie mają, a prokura‘or 
przedłożył je tylko w tym celu. by 
ustalić wątphwości co do prawdomów 
ności świadka.

Świadek Jan Kwapmskf,
b. poseł na wstęoie swych zeznań mó­
wi o organizacji kongresu krakowskie- 
go.

Na zaoylanie adw. Rudzińskiego, p. 
czy bra* udałał w  pochodzie b. więź­
niów politycznych, oapowiaoa, że raz 
jeden n? us’Tne prośby zgodzi' się tam 
przemawiać ..choć było dziwnie cięż­
ko" Następnie mówi o manifestacji na 
cyfatleli, Ośw?adc7.a, te  gdy w pew­
nym momencie padł okrzyk: „precz z 
Piłsudsk;*n", połkną poczęła rozpra­
szać zebranych. Opanowanie sytuacli 
zdaniem świadka należy zaw ddcczać 
posłom Arciszewskiemu, Dubo’s i P ra- 
gerowi.

Na zapytanie awd Rodzińskiego. p. 
Rwąpiński oświadcza, że wprawdzie 
został skazany w Sosnowcu na 1 rok 
tw ’erdzy, lecz sąd apelacyjny wyrok 
uchylił. > r

Zapytany o sprawę marszu w  r 
192v, mówi. że wiadomości o jakimś 
marszu «=ą kłamstwem. Kto zna psycho 
logję chłopa, ten wie, t e  taki m aisz 
jest wykluczony.

Adw. Rudziński: Gzy mówił pan w 
Ciężkowicach o sKiadzie nowego rzą­
du,'

Świadek: Głupstwo, w ykpien i to 
już dawno.

Adw. Benkel zapytuie, kio kierował 
bezpośrednio organizacja boiową PPS. 
w r. I9P5.

św iadek odpowiada, że Rifśudś*n 
był Prezesem  centralnego w yd/iału 
bojowego, Mieszkał w Krakowie * stam 
tąd kierował organizacją, Świadek 
brał udział w napadzie na Bezdsny 
cod kierownictwem Mlnwiłła, a póź- 
nif 5 kierow ał odwro*em,

W  dalszym ciągu swych zeznań 
twierdzi p. Kwapiński że sybiacja kla­
sy yacującej, tak robotników miej­
skich jak f wiejskich, znacznie się po­
gorszy ta.

Adw. Bęukol '■ozpoezyna w ypyty­
wać świadka o szczegóły napadu na 
Bezdany. Przewodniczący zarządza 
przerwę na pó! godziny.

Po przerwie obrona zrzeka się kilku 
świadków^ między innymi Choduńskie 
?o 1 Pzfęg-'ełow«k:ego. Przewodniczą­
cy odczytuje list sen. Motza z Paryża,

(Dalszy ciąg na stronie 3).



„SŁOWO n QLSK!E“ Nr 330 z dnia 7 grudnia 193] 3

©  U  E L
T O  W IE E K T E  Z A G A D N IE N IE  

G O S P O D A R C Z E
Po buraku plony zwiększają się o 40 — HOy0.
Cukier zmniejsza bezrobocie (540.000 robotników).
Cukier daje 240 milj. czyli 1/12 budżetu państwa.
E k s p o r t  c u k r u  s t a n o w i  1/17 wywozu Polski.

¥

To też akcję zwiększenia konsumpcji cukru podjęły czołowe, organizacje społe­
czne, ja k  Związek Polskich Związków Sportowych, Naczelnictwo Harcerskie oba 
zrzeszenia nauczycieli szk ó ł powszechnych, związek pracowników adm inistracji 
gminnej i t. d., zaś prusa polska z  równem zrozumieniem, jak ie  nakłada nowo­

czesny pa trio tyzm  gospodarczy, poparła  akcję pomierzonych zrzeszeń.

E67G t

Borysław, 30 listopada. (PAT) Wczo­
raj o godz. 21.30 w ydarzyła się w Scho 
dnicy, kolo Borysławia, eksplozja re- 
zerwoaru ropnego, będącego własno­
ścią firmy „Gazy Ziemne“.  ̂

Bezpośrednią przyczyną eksplozji 
było
nieostrożne obchodzenie się z ogniem,
które spowodowało zapalenie się gazu, 
wychodzącego z ropy, która znajdowa­
ła się w  nezerwoarze.

Maszynista rojony, Danylo Płaskow- 
mak, chcąc rozmrozić rurociąg ropny, 
znaduiący się przy rezerwoarze, użył 
do tego celu płonącej pochodni, i skoro 
zbliżył się z ogniem do rezerwoaru, 
spowodował eksplozję.

Rezerwoar został kompletnie znisz­
czony, a sprawca eksplozji zabity. 
Siła eksplozji wyrzuciła Płaskownia- 

ka 150 m w górę i rozszarpała go w ka 
wałki. Zniekształcony tułów Płaskow-

(C-iag dalszy ze strony 2-giej).

który tłumaczy się, że z powodu cho­
roby r.ie może przybyć na rozprawę. 
Obrona narazie nie zrzeka się tego 
świadka podkreślając, żle może do za­
kończenia przewodu sądowego w y- 
zdr-owieje.

Następnie składa zeznania

sen. Kopciński.
Mówi o charakterze działalności 
TuRa. Organizacja ta  zdaniem świad­
ka ma na celu szerzenie oświaty i ku'-

k ?e łh asa  d w o rtk a  

k iszk i k aszan e
ul, Sobieskiego 2 (róg placu Maria- 

ckiego) 5615

tury wśród młodzieży! TUR. liczy 
o'-rolo MW0® członków pozatem istnie­
je oddział młodzieży liczący kilka ty ­
sięcy i Czerwony Harcerz o liczbie 
członków powyżej tysiąca. Poza fcesfm 
omawia sen. Kopciński znane już szcze 
goły o organizacji TURa.

Ponieważ pozostali świadkowie w y­
znaczeni na dzkń dzisiejsza nie iawhi 
się. rozprawę po tych zeznaniach od­
roczono do dma następnego.

PODZIĘKOWANIE
P  D o c e n to w i Dr. Adamowi Grucy 

przeprowadzenie bardzo ciężkiej 
0 racji i bezinteresowne wyleczenie, 
asystentowi Dr. W ładysławowi So­

ńskiemu za troskliwą i pełna po- 
. ięcenia opiekę podczas mojej dłu- 
jtrwałej choroby składam tą drogą 
-deczne podziękowarra 
71 Tadeusz Schally.

^ n P T f l  f l  1 1 I I  A  w swym nainowszym firmie

G R ETA  G A R B U „natchnienie"
którym stworzyła swą wybitnie artystyczną grą niedości­

gnioną przez żadna artystkę kreację.
Ponadto doborowe uzupełnienie.

łlelsiugiors. 30 listopada (PAT.) — 
Parlament fiński przyjął projekt rzą­
dowy dotyczący zniżki uposażeń urzę­
dniczych.

Zniżka ma wynosić 5 proc. w sto­
sunku do pensji urzędników żonatj eh 
z rodzina i 10 proc. w stosunku do u- 
rzędników nie posiadających rodzin i

Paryż, 30 Mstopada. (PAT) Dziś roz­
począł się trzeci tydzień obrad Rady 
Ligi Narodów, mających na celu wy­
szukanie sposobu zlikwidowania za­
targu chińsko-japońskiego.

Prasa poranna przeprowadza dzisiaj 
bilans tego, co Rada Ligi uczyniła v  
tej sprawie.

„Nie naieży żadać od niej — pisze 
„L‘Oovrc“—więcej, niż może ona zdzia­
łać. Oczywiście można ubolewać z te­
go powodu, iecz nie powinniśmy iść na 
rękę jdj przeciwnikom. Rada Ligi uzy- 

i skała od Japonji niewątpliwe ustępstwa

iiiieiizei mam z a m u l
zawiadomić P. T. Publiczność, że 
z dniem 15 listopada 1931 objąłem 
kierownictwo Miejskiego Zakładu 
Pogrzebowego „ C ON C O R DI A "  
pr/y ul, Sobieskiego 16. telefon 
?5-32, a zarazem upraszam wszystkien 
tych. którzy popierali moją firnie, 
ażeby obecnie w razie nieszczęścia, 
jakiem jest śmierć w rodzinie, z całem 
zaufaniem zwracali się do Miejskiego 
Zakładu P o g r z e b o w e g o ,  Który 
wykonuje pogrzeby, od najskromniej­
szych do najwspanialszych, po cenach 
umiarkowanych.
56831 2 poważaniem

• K S j t i r p a  rezerw atu ropneco w Sthodnicy.
S o n  v ta  k a ta s tro fy  r o z s z a r p a n y  s iłą  w yb u ch u  w  k a w a łk i .

' niaka, pozbawiony kończyn, znaleziono 
j w odległości 80 m od miejsca kata­

strofy.
Robotnik Slucki, który w spoinie pra­

cował z Plaskcwniakiem i ostrzegał go 
przed grożącem niebezpieczeństwem — 

j ocalał.
Komisja sądowo-śledcza. zawiado- 

i miona o wypadku, udała się w raz z rze 
j czoznawcami na m ie lce  katastrofy ce- 

iem przeprowadzenia dochodzenia.

Finlandia redukuje pensje urzędnicze
nie żonatych. Zniżka ma obowiązy­
wać tylko w  ciągu roku 1932 i ma 
dać około 60 milionów marek fińskich 
oszczędności.

Helsingtorr. 30 listopada (PAT.) Ko­
misja budżetowa przyjęła projekt usta­
wy, dotyczącej obniżki djet posel­
skich.

„N ie  mężna od nie; żadać za wiele“
Co pisze prasa paryska o wynikach prac Rady Ligi?

w stosunku do jej 5 punktów zasadni­
czych. Obecnie Chiny powmny się 
przyczynić ze swej strony do ostatecz­
nego załatwienia zatargu/4

Paryż, 30 listopada. (PaT) Komitet 
3-ch oraz komitet 12-tu obiadowały 
wczoraj nad tekstem projektu rezolucji. 
Ostateczny tekst rezolucji będzie mógł 
być gotów w najlepszym razie dopiero 
we wtorek.

Nowy Jork, 30 listopada (PAT) Ogio 
■'.ono tu notę Masigliego, twierdzącą.

iż wojska iapońskie sa w trakcie , 
koncentrowania się w Nankinic,

J u .jar. K u r k o w f k L
i że ruch ten rozpoczął się w pobliżu 
linji kolejowej w kierunku Kin-Czen.

Obserwator francuski znajduje się w 
Kin-Czen. Nalega on na to, aby dowód­
ca wojsk japońskich otrzyma! instruk­
cje nawiązani?, kontaktu z obserwato­
rami neutralnymi.

„CHYBA W WYPADKACH 
NAGŁYCH".

Paryż, 30 listopada. (PAT) B iand 
otrzymał od Joshizawy pismo, stwier­
dzające, żc o ile Chiny wycofałyby woj 
ska z Czan Gai Kwan, utrzymując tam 
jedynie władze administracyjne i poli­
cyjne, Japonia byłaby skłonna zgodzić 
się na to, aby wojska jai>ońskie nie zaj­
mowały strefy ewakuowanej przez 
Chińczyków, chyba w wypadkach na­
głych.

Cicikar, 30 listopada. (PAT) Agencja 
Reutera donosi, że według mestwier- 
dzonych dotychczas wiadomości, gene­
rał Ma Cza-n Szu posuwa się na czele 
3000 żołnierzy z Hailunu w kierunku 
Cicikaiu.

I "MW*

Oddalone protesty w yborcze.
Telefonem od nsszezo koresnondemai

W arszawa, 30 listopada. (B). Pad 
Najwyższy rozpatrywał dziś 9 prote­
stów przeciw wjJjorotH do sejmu w 
okr. nr. 64 (Święciany, Brasław, Du­
rni łowice. Dzis.ua).

Sąd postanowił 4 protesty oddalić, 
natomiast w stosunku do 5 pozosia- 
łych protestów zarządził zbadanie 
osób. które podpisały listy zgłoszo­
nych kandydatów. Dotyczyć to będzie 
osób. których podpisy znalazły He t»od 
unieważniona w tym okręgu listą Cen­
trolewu Nr. 7. Komisja okręgoym unie­
ważniając tę listę, podała jako powód 
fakt. że po-ctpisy zgłaszających lisłe 
Nr. 7 w okręgu swięcianskrni, uskute­
czniane były  wszystkie jedną ręką.

W ychocźtw o polskie 
w  Ameryce iedrcoczj się.

Nowy Jork. .30 listopada (PAT.! — 
Seim Zjednoczenia Polskiego Narodo ■ 
wegr, oraz Selm związków polskich u- 
chwaliły połączenie oba tych organ}-
zacyj, z których pierwsza liczy 16 000 
członków', droga 12.000

Na współ nem posiedzeniu obu sej­
mików odbytem w Nowym Jorku -wy­
brano prezesem adwokata Gutowskie­
go i uchwalono wyrażenie hołdu p. 
Prezydentowi Rzoltei i marsz Piłsud­
skiemu, oraz uznanie gen. Dreszerowi, 
któremu Sejm składa * iednocżeśnie 
dzięki za propagowanie zgody wy- 
chodźtwa.
H — B W B 1 — ■ —WWW r

j e s z c z f  je d n a  o *t a r a  k a t a -
STROFT GAZOWEJ.

(Telelc-em ck luszezo koresnendentaj
Warszawa. 30 listopada (G.) W  szp 

raJr Św. Rocna zmarła siódma ofiara 
masowego zatroda gazem przy ulicy 
Piekarskiej- S i  Kwiatkowski, kelner z

Adoi*‘. Ósm? ofiara, niemowie, któ­
re cudem się uratowało, przebywa w 
szpitale. Dziś odby! się  pogrzeb czte­
rech ofiar katastrofy.
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300 TRAMWAJARZY BEZ PRACY 
PO STRAJKU.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 30 listopada. (G). Zwią­

zki zawodowe pracowników tram w a­
jowych, które przyjęły arbitraż Rzą­
du, w ysłały dziś delegację na konfe­
rencję do prezydenta miasta Słonim­
skiego w sprawie ostatecznego ułoże­
nia stosunków pracowniczych w tram 
wajach.

Z pośród 900 nieprzyjętych, Dyrek- 
cia tramwajów przyjęła do tej pory 
z powrotem zgórą 600 robotników, 
lecz na gorszycli warunkach.

Związki zawodowe domagają sic do 
puszczenia do pracy wszystkich nie­
przyjętych, z wyjątkiem komunistów, 
oraz stosowania wobec nowoprzyję- 
tych pracowników starej umowy zbio 
rowej.

KREDYTY DLA CUKROWNICTWA.
(Telefonem od naszego korespondenta'

W arszawa. 30 listopada. (B). Zwią­
zek zachodnio-polskiego przemysłu cu 
krowniczego w  Poznaniu otrzyma! od 
Banku Polskiego krótkoterm inowy 
kredyt w wysokości 5 milionów zł. 
na sfinansowanie bieżącej kampanii 
cukrowej.

Kredyt ma być spłacony w dwu ra­
tach kwartalnych.

Prowadzone są również pertrakta­
cje z Bankiem Polskim o kredyt dla 
cukrowni, należących do Związku b. 
Kongresówki, Wołynia, _ Małopolski i 
Klaska. Jak można przypuszczać, zo­
staną one zakończone pomyślnie je­
szcze przed 1 grudnia b. r.

CO PISZĄ W JUGOSŁAWJ1 O 
KSIĄŻCE DR. H- BAT OWSKIEGO.
Białogród. 3U listopada. (PAT). P ra ­

sa jugosłowiańska bardzo przychylnie 
przyjęła ostatnio książkę znanego sla- 
wisty dr. Henryka Batowskiego, trak­
tującą o stanie obecnym oświaty w 
Jugosławii.

Białogrodzkie „Vreme“ pisze, że 
książka ta bardzo się przyczyni ao 
zbliżenia kulturalnego obydwu bra t­
nich narodów

PRZEDSTAWICIELE ŚWIATA NAU­
KOWEGO NA ZAMKU.

W arszawa. 30 listopada. (PAT). P . 
Prezydent RP. przyjął 2S hm. delega­
cję w sprawie potrzeb nauki polskiej. 
W skład delegacji wchodzili prof. Ko- 
slanecki, prof. Kutrzeba, prof, W asiu- 
tym ki i prof. Broniewski, w imieniu 
Tow. Naukowego w e Lwowie prof. 
Br. Bujak, prof. Brzeski i prof. Lot.

MOST — OSTATNI WYRAZ 
TECHNIKI.

W arszawa. 30 listopada. (PAT). 28 
bm. odbyła się uroczystość poświęce­
nia i otwarcia nowowybuaowanego 
mostu szosoweigo na Narwi pod Ze­
grzem, łączącego powiat W arszaw sk' 
z powiatem pułtuskim. Na uroczystość 
to przybył min. Neugabauer. Most w y­
budowany został kosztem skarbu pań­
stw a sumą 2,300.U00 zł. całkowicie z 
żelaza, posiada cztery  pizęsła i jest o- 
statnim w yrazem  techniki.

ZJAZD KONFEDERACJI PRACOW- 
1 NIKÓW UMYSŁOWYCH.
(Telefonem  od uaszeao  koresD ondeata).

W arszawa. 30 listopaaa. ‘(B ).W dn. 
6 do 8 grudnia odbędzie się w W arsza­
wie doroczny w alny zjazd delegatów 
Związków, należących do Polskiej 
Konfederacji pracowników umysło­
wych.

ZWŁOKI POW STAŃCÓW  ŚLĄ­
SKICH WRÓCIŁY Z OBCZYZNY 

DO KRAJU.
Berlin. 30 listopada. (PAT). Dziś na 

granicy polskiej pod Zbąszyniem od­
była . .się uroczystość przewiezienia 
trumien ze zwłokami 4 powstańców 
polskich, którzy polegli podczas pu-. 
.wstania śląskiego w  r. 1919, z tery­
torium niemieckiego na polskie.

Z? 3 mieśąte s o c ja fa  będzie złam any.
ii e m s k i  ooseł do Reichstagu zapowiada decvduiaia walkę.

W

Essen. 30 listopada. (PAT). W  Miihl 
lieim odbyt się zjazd nacjonalistów, na 
którym przemawiał poseł do Reichs­
tagu Tcrhoveą. '

Mówca zaznaczył, że partja narodo­
wo - socjalistyczna z dniem 1 grudnia 
wchodź w decydujący okres walki z 
socjalistami i komunistami.

.Walka ta — według mówcy — bę. 
dzie trw ała trzy miesiące, po upływie 
których socjalizm w Niemczech będzie 
złamany.

■

5uftłtowna zwyżka cen ziela w Anglji
Londyn. 30 listopada. (PAT). Na [ 

dzisiejszej giełdzie panował w dal- | 
szym ciągu nastroi przygnębiający.

Funt uległ dalszemu spadkowi. Do- ! 
lary notowane były 3‘55, franki 90‘75. '

Złoto podrożało o 10 szylingów, do­
chodząc do 115 szylingów za uncję.

Jest to najwyższa cena od 4 sierpnia 
f 921 r. czyli od 10 lat.

AnfykróiewikSe demonstracje w Belgji
Bruksela. 30 listopada. (PAT). Dono 

szą z Hasseit o nowych wybrykach 
aktywistów  flamandzkich.

Mianowicie, w czasie zwiedzania 
przez króla Alberta szkoły rolniczej, 
gdy tłum wznosił okrzyki „niech żyje 
król“, wystąpiło kilkudziesięciu stu­

dentów flamandzkich ! zorganizowało 
manifestację antybelgnską, wznosząc 
okrzyki przeciw królowi.

Kilkunastu studentów' zostało aresz­
towanych, inni roaprószefii zostali 
przez policję.

. = □ =

S tolica A r g e n t y n y .

Buenos A ires jest od r. 1862 stolica rzeczy 
pospolitej argentyńskiej. Z ałożone zostało 
w  r. 1535 przez Don P ed ro  de Mendoza, 
opuszczone jednak dw ukio tn ie  z powodu 
w roglęgo stanov iska m iejscow ych Indian, 
dopiero w  15S0 r. udało się Hiszpanom za­

łożyć tam  stale  osiedle. Zav. dzięcza ono 
sw a nazw ę zdrow em u położeniu sw em u i 
rozw inęło się dzięki temu niesłychanie szyb 
ko. D z.ś posiada już okolc miliona mie­
szkańców . Zdięcie nasze p rzedstaw ia Bue­

nos Aires z lotu ptaka.

11-lecie powstania FEDAC-u.
U r o c zy s ta  a k a d e m ia  w  W a r s z a w i e .
Warszawa. 30 listopada. (PAT). W 

sali Rady miejskiej odbyła się 28 bm. 
uroczysta akademia, z okazji 11 rocz­
nicy utworzenia FIDAC-u.

W  akademji wziął udział w imieniu 
p. P rezydenta prcmjer Prystor, w im,c 
niu marsz. Piłsudskiego gen. Berbeck;, 
marsz. Świtalski, wicemin. Beck, wi- 
cemin. ? tarzvńsk!, attaches wojskowi, 
weterani z 1863 r„ oraz zaproszeni go­
ście.

Akademję zagaił gen. Górecki, w i­
tając prezesa FIDAC-u na Polskę i 
przedstawicieli, rządu, gości i delega­
tów armji 9 pańśiw.

Następnie wygłosili przemówienia 
gen. Berbecki i wicemin. Beck, poczerr 
gen. Górecki wygłosił referat na temat 
„F1DAC a Polska" W zakończeniu 
gen. Górecki, oddając hołd marsz. P ił­
sudskiemu, wzniósł na jego cześć o- 
krzyk, podchwycony przez obecnych.

I 1 ’

Zwrot w sytuacji na Dal. M a d z ie .
Japo ń u yiy w y c o fu j s ') do Bołudn. Msudżurji

Tokio. 30 listopada. (PAT). Posuw a­
nie się wojsk japońskich w  kierunku 
CzLng-Czau zostało wstrzymane wsku 
tek w yraźnych rozkazów rządu.

Po zakończeniu przegrupowania, 
tvojska japońskie pozostaną jedynie w 
miejscowościach Kiryn, Cziu-Lui-Ho, 
Cicikar, Ta-Nao i Czcng-Cziang-Tua.

Mukden. 30 listopada. (PAT). Poważ 
ne zmiany, jakie w ciągu nocy doko­
nały się w  sytuacji wojskowej w Man

dżtirji, rozprószyły w znacznym sto­
pniu obawy, które pow stawały w 
związku z  wczorajszemu starciami. 
O dd/iały japońskie wycofują się do 
strety  południowo -  mandżurskiej. 
W szystkie oddziały poza xą strefą zo­
stały zredukowane ao minimum 

Ticu-Tsin. 30 listopada. (PAT). Roko 
wauia chińsko-iapouskie w sprawie za 
latwienia w sposób pokojowy zatargu 
rozpoczęły się.

W sprawie pa^stwowei 
poiity!”  gospGParc^ej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 30 listopada. (B) W  sie­

dzibie Izby przemysłowo-handlowej w 
W arszawie odbyły się narady w spra 
wie państwowej polityki gospodarczej 
w  odniesieniu do całości problemów-, 
związanych z kształtowaniem się na 
przyszłość naszego bilansu handlo­
wego. W obradach tych m. in. wzięli 
udział: ministrowie Zarzycki, Jan P ił­
sudski, Janta-Poiczyński oraz wice­
ministrowie Doleżal, Jastrzębski, Ko- 
żuchowski, Koc, Starzyński i Za­
wadzki.

Kilkugodzinne narady stw orzyły dal 
szy etap dotychczasowej współpracy 
czynników' rządowych z przedstawi­
eniam i ster gospodarczych w sprawie 
zadań, jakie stoją przed panstwową 
poliryką gospodarcza w obecnym 
czasie.

i«i,wy prezes Kasyna.
Lwów, 30 listopada.

28 bm. odbyło się Walne Zgroma­
dzenie członków Kasyna i Kola Arty­
styczno-Literackiego. Prezesem w y­
brany został Jan Antoniewicz, wice­
prezes Sądu okręgowego, zaś jego za­
stępca prof. W alery Lehnert.

.4 PODOBNE DĄŻENIA POPIERAJĄ 
ŚLEPI PACYFIŚCI".

Paryż. 30 listopada. (PAT). Tragi­
komiczne zaaoriczenie kongresu w 
sp;aw ie rozbrojenie służy za orrzed- 
mict wielu komentarzy.

Konflikt, który miał wczoraj miejsce 
— pisze „Journal de D ebcs"  dal dobi­
te j obraz przekroczenia wszelkiej mia 
ry przez zwolenników' Dacy;:znm. Kam 
psuju na rzecz rozbrojeń a jest to kam­
pania czysto niemiecka. Z zadznv:iją- 
~ą czelnością Niemcy mówią Sta ropie r 
Rozbrójcie się, albo dopnśćc c abyśnre 
mc zbroili na równi z wami. Nic mó­
wiliby podobnym .,ęzyk:em. g d y b y  
Francja posiadała dotychczas Mogun­
cję.

Żądają oni jedynie swobody zbroje­
nia się i w łaśnie podubue dążenia po­
pierają ślepi pacyfiści, 1

ZNÓW EKSCESY STUDENCKIE 
W WIEDNIU.

Wiedeń. 30 listopada. (PAT). W czoraj 
przed gmachem uniwersytetu studenci 
nacjonabstyczni napadli na grupę stu­
dentów żydowskich i dwóch z * nich 
ciężko poranili. Jeden z nich otrzymał 
ciężką rano w  oko, drugiemu złamano 
kość nosową. Policja położyła kres bój 
ce i aresztow ała dwóch napastników'.

CO BYLO POWODEM ZGONU LYI 
DE PUTTI.

Nowy Jork. 30 listopada. (PAT). Wc 
dług doniesień prasy, ministerstwo 
zdrowia publicznego odmówiło pozwo­
lenia na pochowanie zmarłej wczoraj 
artystki filmowej Lyi de Putti i poleci­
ło przeprowadzić sekcję jej zwłok. — 
W edle informacji prasy de Putti po­
pełniła. samobójstwo p-zez Połknięcie 
szpilek. Według prywatnych informa- 
cyj Lyi de Putti zadławiła się kością, 
co spowodowało rane w  przełyki* a 
następnie zakażenie krwi.
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Etyka p. W tz M a w s  Tarnawskiego.
ką pryw atna, że tworzą razem jeden j świetle wspomnianego powyżej faktu, 
jednolity blok o niezmiennej treści. l pozostawiam ocenie czytelnika 

Jak przedstawia sic? ta jednolita ety­
ka p. W ładysław a Tarnawskiego w  * Prof. Dr. Juljusz Makarewicz.

Pieśń i literatura na Śląsku jik o  
dowód i sit o odwiecznej poiskości.

P. W ładysław Tarnawski, współ­
pracownik „Kuriera Lwowskiego*1, zaj 
niuje się od pewnego czasu moją oso­
bą. W  szczególności z widocznem za­
interesow anym  śledzi mój stosunek do 
projektu praw a małżeńskiego opraco­
wanego przez Komisję Kodyfikacyjną.

7 listopada b. r. w  numerze 309 ogło 
sił triumfalny artykuł w stępny: „Czy­
stka w Chadecji**, w  którym  poświęca 
baczną uwagę rozdżwiękom w Chrze­
ścijańskie’' Demokracji i zabiegom p. 
Korfantego do pozoycia się niewygod­
nych senatorów Thiulliego i M akarewi 
cza; dnia 27 listopada b. r. w nr. 329 
zamieszcza obszerny artykuł: „Księ­
dzu posłowi Szydelskiemu w  odpowie 

w  którym  wypuszcza małą a  za­
trutą strzałę w  moim kierunku, Jest 
tam zdanie: „projekt nowei ustaw y 
małżeńskiej, w ypracow any m^zez cia­
ło conajmniej póloficjalue, przez Komi­
sję Kodyfikacyjna, w której zasiadał 
(i glosował za) także p. senator Maka­
rewicz**.

Za ozem głosowałem? Według wsze* 
k;ch zasad interpretacji w yrazy  „gło­
sował za“ odnosić się musza do proje­
ktu nowej ustaw y małżeńskiej, krótko 
mówiąc, v, W ładysław  Tarnawski 
twierdzi, że głosowałem za tym  proje­
ktem

P. W ładysław  Tarnawski przypu- 
■zczalnie nie jest tylko współpracow­
nikiem „Kuriera Lwowskiego**, ale 
także jego czytelnikiem. Muszę uwa­
żać za wykluczone, by nie czytał arty­
kułu umieszczonego w nr. 310, druko­
wanego największemu możliwie czcion 
kami (w połowie kam.iennemi) p .t.  
..Wykluczeni z Ch. D.“ Artykuł ten 
fezy korespondencja z Katowic) prze­
drukowuje urzędowy protokół z na­
miętnego posiedzenia jKromitetu orga­
nizacji prac“ Komisji Kodyfikacyjnej. 
Znaiduie s'ę tam ustęp końcowy: „jako 
członek Senatu mówca hędzfe musiał 
głosować inaczej. Dla*ego prosi obec­
nie o zwolnienie od glosowania. P rze­
wodniczący stwierdza, że Komitet 
Org. P rac  nie ma żadnych zastrzeżeń 
orzechy ko stanowisku M akarewicza. 
Proiekt praw a małżeńskiego ostatecz­
nie rostał przyjęty przy wstrzymaniu 
się Makarewicza

C zy można powiedzieć o człowie­
ku, k tóry  zapowrida, że tam, gdzie 
losy projektu będą się rozstrzygały, 
t. i. w  ciałach ustawodawczych, będzie 
głosował przeciw projektowi, a w  Ko­
rni sr Kodyfikacyjnej prosi o zwolnie­
nie od głosowania i faktyczni© otrzy­
mawszy zezwolenie, od głosowania 
sie wstrzvm ii:e. czy można o nim po­
wiedzieć. ńe głosował za projektem?

Przedmiotowo tw ierdzenie p. W ła­
dysława Tarnawskiego jest fałszem, 
jak przedstawia się z punktu widzenia 
wmy subiektywnej? Czy można przy­
puszczać, że p. W ładysław  Tarnawski 
nie czytał wspomnianego artykułu, że 
nie znał protokołu opublikowanego 
przez „Kurier Lwowski**? Artykuł 
. Wykluczeni z Chadecii*, drukowany 
jako rierw szorzędna senzacia. ukajał 
się na dragi dzień po artykule p. T ar­
nawskiego. P. W ładysław  Tarnaw ski 
wydrukował w odpowiedzi ks. prof. 
Szydelskiemu piękne zdanie: „Nie
wolno nam tw orzyć w yjątkowej etyki 
dla życia publicznego** — wnoszę stąd, 
że etyka publiczna p. W ładysław a 
Tarnawskiego pokrywa się z jego ety-

„Sama praca nie może rozwinąć 
przedsiębiorstwa. Jest rzeczą abso­
lutnie konieczną, ażeby część wy­
siłku w każdym interesie i to część 
nie najpośled.iiejszą obrócić w re­
klamę.
 i z wszystkich środków re­
klamy jest bezsprzecznie najlepszym 
dotąd — dziennik — on przem* 
wia ustawicznie do publiczności, 
on iest jej interesującym i poucza­
jącym przyjąć eirm. on ma hyć 
i będz e w  “ zialk: o g ło sz en io ­
w ym  m iarodajnym  doradcą pu- 
biicznołci" .

ANOREW CARNEGIE.

Pieśni ludowe .śląskie pod wzglę­
dem języka i treści należą do wielkiej 
rodziny pieśni ludowych ogólnopol­
skich- — Charakterystyczna jest rów ­
nież tożsamość m otywów. Spotykamy 
n. p. na Śląsku motyw jednej z naj­
powszechniejszych pieśni ludowych w 
Polsce, znanei ogólnie z artystyczne­
go ujęcia w  „Liliach** Mickiewicza, 
pieśni: „O pani. która zabiła pana". 
Istnieje ona tu w  licznych odmianach, 
wymienia stale w  ciągu treśoi Kra­
ków, najpowszechniej zaś znana fest 
w powiecie bytomskim.

Jeszcze ciekawszy jest fakt. że w 
ludowych, pieśniach śląskich znajdują 
się morirwy i postaci histeryczne pol­
skie. Najsilniej pnefągała wyobraźnie 
uciskanego i wyzyskiwanego ludu po­
stać chłopskiego Naczelnika Tadeusza 
Kościuszki, która żyje w  pieśniach lu­
dowych nietylko Polski, lecz i Śląska.

W  początkach w. XIX. istniała w e­
dług świadectwa Lompy na Górnym 
Śląsku cała oieśń o Kościuszce, której 
urywek zapisał w  roku 18^4:

„Nieszczęśliwy to ten piątek 
Drzed Zielone,mi Świętami,
Z którego to był początek 
Bitwy pod Szczekocinami**.

A na Śląsku Cieszyńskim, w odle­
głych Beskidach, śpiewano sobie z 
fantazja:
„Napisał pan pruski do pana Kościu­

szki,
łże mu rozkurzy W arszaw ę na kuski, 
A on mu odpisał, że się go nie bok 
Bo w  jego W arszawie pięć tysięcy

Stoi*
Charakterystyczne pod względem 

swej oolskości są również podania i 
legendy ludowe śiąskie. Ma cała Pol­
ska legendę o śpiących w Tatrach ry­
cerzach, ma i Śląsk, analogiczne po­
danie o zaklętem wojsku św. Jadwigi. 
W  obu legendach występują te  same

CiuęgdaJ odbyła sie uroczystość poświęce­
nia i otwarcia nowo wybudowanego mostu 
szosowego na Narwi pod Zegrzem, łączą­
cego powiat warszawski z powiatem puł­
tuskim. Na uroczystość tę przybyli: p. mi­
nister Komunik-aicji inż. Kuehn, p. minister 
Robot Publicznych Neugebauer, p. woje­
woda warszawski inż. Twardo, dowódca 
O, K. I. gen. Jarnuszkiewicz, oraz inni

pierw iastki' historyczny i narodowy 
Historycznego Pochodzenia są zaklęć, 
w sen rycerze — lam Bolesława C hrr 
brego. tu Henryka Pobożnego. Od­
mienne oczywiście umiejscowienie: r \  
cerzy Chrobrego w  Tatrach, Poboż- 
negc koło murów rzebnick.ego k ia 
sztoru na Śląsku. Ałe w, obt legen 
dach ta sama mysi przewodnia, wiara 
w zmartwychwstanie śpiących rycerzy 
i zaklętego wojska, gdy nadejdzie go­
dzina. Ta godzina stała sie dta Śląska 
w powszechnem uderzeniu i przekona 
niu chwila wyzwalania sie 2 pod prze 
mocy wroga w dniach plebiscytu i 
powstań.

Nie należy sadzić, że podania i baśni 
ludowe —  to jedyny małeriał dowo­
dowy polskości kultury Śląska jest 
nim również oparta na zrębie ludo­
wym, lecz w  swym rozwoju sięgająca 
w  dziedziny artyzmu - literatura Ślą­
ska. Nosząc na sobie wybitne lokalne 
piętno śląskie nie traci b) mammiei pod 
skości.

W  okresach -żywych związków kul­
turalnych z  Macierzą rozwój jej idzie 
niemal równolegle z rozwojem litera­
tury ogólnopolskiej, zachowując oczy­
wiście treść lokalną, a w każdym ra ­
zie zazębia się o nią bardzo silnie. Ł a­
cińska i kosmopolityczna w  dobie 
wczesnego humanizmu, literatura ślą­
ska staje się polską językiem i treścią 
pod wpływem prądów Odrodzenia i 
powstania literatury narodowej (jRej, 
Kochanowski; w  całej Polsce. P tz y - 

I czynią sie do ‘ego również żyw y na 
Śląsku ruch religijny w  okresie Refor­
macji. Podczas gdy w  sąsiednich 
Niemczech pannie — zwłaszcza pod­
czas wojiny trzydziestoletniej — zdzi­
czeń »e umysłowe, moralne i kultural­
ne, na Śląsku —  podobnie, jak w Pol­
sce w . XVT),, kwitnie wówcza* żj-wy 
-uch literacki, ogniskując się w mia­
stach, które dziś przeważnie do P d -

p.zedstawic!ele \vp Iz. Przeć mostem usta­
wiła się kampania honorowa Szkop Pod­
chorążych Łączności z orkiestra. Pc prze­
mówieniach przeciął p. minister Norwid- 
Neugebauer wstęgę przy dźwiękach Hymnu 

arodjwego. — 2diecie nasze przedstawia 
(na górze) p. woj. Twardo, przemawiające­
go przed pizeoięciem wstążki, (na dole) I 

ogólny widok mostu. i

ski nie należą,’ w  Oleśnicy, Kluczbor­
ku, Byczynie i Tarnowskich OóracL 
Powstaje ciekawa, odzwierciedlająca 
ówczesne życie i zwyczaje — litera­
tura, obracająca się dokoła aktualnych 
zagadnień religijnych. Najwybitniejszy 
jej przedstawiciel, , fararz kluczborski** 
Jadani Gdacjusz (1610—1685), autor 
Postylli, zwanej popularnie „aac.iu- 
,;zką“ — jest w  styiu i języku zacię­
tym  w yznaw cą „wytartej i wypolero­
wanej polszczyzny".

W  okresach, gdy słabła ekspansja 
kulturalna Rzeczy posponte.i, w  cza­
sach jej poJkycznt ga zamieram i, lub, 
gdy obce rządy chińskim murem sta­
rały się odgrodzić kraj od wpływ ów 
Polski, przygasa też samodzielna na­
rodowa literatura śląska. Najgorsze 
dia nie; czasy — to przejście G. Ślą­
ska w drugiej połowie XVIII. w. rod 
panowanie oraside : zeikn.ęcie się iu- 
du z  tw arda, bezwzględną, zohydzają 
cą wszystko, co polskie, polityka ger- 
rnanizacyjną. Kultura polska na Śląsku 
przeżywr wówozas okres najcięższej 
próby, Bałamucony lud poczyna zatra­
cać tę pełną świadomość narodową, 
jaką miał dotychczas. Zaznacza się to 
naw et na Śląsku Cieszyńskim — mi­
mo tego, że proce: wynaradawiania 
nie był tu tak brutalny, jak na G. Ślą­
sku. Czeiriś, czego sie bać, a m ole i  
wstydzić trzeba — omal nie stanie się 
sama nazw a: polski. Jako znamienny 
dokument tego smutnego stanu irzeczv 

na o d u  Śląskach — posłużyć może 
tytuł wydanego w r. 1788 tłumacze­
nia modlitwy z jeżyka ciem eettiego 
„na ten, .Który Ijeśt w Xionżeństwie 
Tieozyńsitieir. zwyezayny**.

Kryzys przeszed" rednik szczęśli­
wie, głównie dzięki przełomowi, ja­
kim jest i w historii ruchu narodowe­
go i literacko -  kultui alnegc na Śląsku 
— rok 1848, „wiosna ludów*", głoszącą 
wielkie hasła społeczno - narodowe.

Pojąwia;ą się n? Śląsku PiO-nierzy 
ruchu narodowego, pisarze -dz płacze, 
pisarze - bojownicy. Najwyoitnieisi 
wśród nich — to skromny nauczyciel 
górnośląski, Józef Lompa (1797—1863) 
oraz puoncysia, usarz i polityk, Ku­
ro! Miarka (1825—1882), a mą Śląsku 
Cieszyńskim niestrudzony działacz i 
dziennikarz Paweł Stalmach {1824— 
1891).

Działalnością swoją przeorałi ci rię- 
spożyci pracownicy skamieniały grant 
śląski, tak, że już wkrótce mogła na 
nim zakwitnąć uogata i ciekawa, swoi­
sta poezja.

■ m n H i  m m m -------

N o cn e  d y ż u r y  a p te k .
C o o z ien n ie  od  n ie d z ie li 29 lisi o p ad a  

d o  s o b o ty  5 g ru d n ia  m a ją  nocny dy­
żur następujące ap ten i H. B udzińskiego 
przy  uL Łyczakow ski! i 57. M. E ttlngęra 
przy pl. G oluchow skich U Sz. H aya 
r rz y  ul. Kazim ierzow skiej. 0 .  Hellm anua 
p rzy  ul. Kopernika, K. K ajetanow icza przy 
ul. S łonecznej 1, J. K aniew skiego przy uL 
L. S a p i tb j , IV. K rzyżanow skiego (Miko- 
lascha) p rzy  ul. K opernika 1, J. K u 'k 'ew i- 
cza przy  pl Unii Brzeskie! 4, R Kurzro- 
cka przy  ul. K rakow skiej 24. J, K w arm ęra 
przy ul. Zam arstynow sK iej 64 a .  M arko­
w icza przy  ul. Zyblikiew icza 50. M. O ber- 
lenaera  przy ul. P iekarsk ie j 25. J. P ilew ­
skiego przy  ul. AkademicKiej 25, J, Pine- 
lesa w  R ynku 18, J. Poratyńsk„e«o przy 
pl 3ernaidyńslcirr 1, B. Scneinbacha przy 
o l  GródecKeJ 30, S. Som m ersteina przv 
ul Janowskie^ 52, O. T eneckiego  przy  u l  
Zielonej 33. J. Z arzyckiego przy ul. Żół­
kiew skiej 71 J. Z cryglew icza przy  ui. J a ­
giellońskiej 12, K. Zygm untow icza przy  til. 
G ródeckiej 84, J. R eissa w Z am arstyuow ie.

S ia łe  dyżury nocne maj?, ap tek i' M. 
E ttingera przy pl. Goluchowskich 14, Sz. 
H aya przy uL Kazimierzowskiej. K Kaie- 
tanowlrz-ą p rz j ul. Słonecznej 1. M. K rzy­
żanow skiego (AKkolascha) przy  ul. K oper­
nika 1, J. Kwart "era  przv ul. Zam azsiy- 
iiowslfiei 5 ł. S Som m ersteina przy ul.

D O M  K I L I M Ó W  i  D Y W A N Ó W

A .  T H I E . R
plac iw . Ducha poleca dy ivany ręczne, 
kilimy, leżniki huculskie, koce, seiwety 
lniane, pasiaki itd. p o  c e n a c h  w ’ a -  

* » y c h  n a  Zą . r a t .  5569
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Wtorek
Eligjusza 

Ju tro- Aurdji
Wschód słońca 7 i \  

Zachód 15 gj

TEATR WIELKI.

Wtorek dm„ i rudnia o godz. 7.30 „Kr# 
kowiacy i Górale*'.

t e a t r  r o z m a it o ś c i .
W torek 1 grudnia o godz. 7.30 „Sztuba" 

trochę korne®! I trochę dram atu w 3 akt. 
K. Łęczyckiego.

Ś 'c u a 2 grudnia w tea trze  W ielkim  o g. 
7.30 „Sztuba* trochę komedji i trochę d ra . 
matu w 3 akt. K. Łęczyckiego.

C zw artek  3 grudnia o godz. 3.30 popol. 
wyjgtlcowo w tea trze  Wielkim O niew i­
domym Kaziu, wróżce' Szczęsnej i króle- 

» -rnie Ra skicn nzów ", baśń sceniczna w 5 
aktach M. Kublszynów ny, m uzyka L. Jaw o r 
sk :ego.

P iętek  4 grudnia o godz. 7.30 w yjątkow o 
w  teatrze W ielkim „Sztuba”. trochę kome­
dji I trochę dram atu w  3 akt. K. Ł ęczyc­
kiego.

Sc lota 5 grtidn!a 0 godz. 3.30 pop. „Noc 
ś\y. Mikołaja w lesie”, baśń sceniczna w 4 
akiacli M rozowickiej.

Soooia 5 grudnia o godz. 7.30 w yjątkow o 
w  rea tize  Wielkim ,.Sztuba“.

Niedziela ń grudnia o godz 3.30 pop. ..Noc 
sw . M :kołaja .. lesie“, baśń sceniczna w  4 v 
akr, M rozowickiej (w yjątkow o w teatrze 
Vi ieikim;.

N.edzieia 6 g ru jn ia  o godz. 7.30. w yjąt­
kow o w tea trze  Wielkim ..Sztuba”.

Poniedziałek 7 rrudn ia  w teatrze Rozma 
itości o godz. 7.30 , Uran>!-Hotet“, iekka 
kom edja w 3 akt. P aw ia  f r a n k a .

KINOTŁaTRY.
APOLLO: Charlie Chaplin „Światło 

wielkiego miasta” (Ci.y Lights).
CASINO: „Natchnienie z Gretą

Gar bo.
CHIMERA: „A gdy nadejdzie chwila 

rozs'ania“.
GRAŻYNA: ..Hndżi Murat". 
KOPERNIK: „Tabu* oraz „Legion 

Pog’an;czny‘‘.
LEW: „Eurza nad Zakopanem".
MARYSIEŃKA: „Tabu" -o- u  „Le- 

g;cn P jg-an  ęzny“.
OAZA: „Chata Wuja Toma", oprać, 

dźwiękowe.
MIRAŻ: „Raj dla kobet"  oraz „Dzie 

cko ca £w aii“.
PAN: „Giełda miłości".
PAŁACE: „Lewy i Ska“.
PROMIEŃ: „Ero.icon".

RAJ: „Nieśmiertelna miłość".
SŁONCE: „W piaskach Sachary". 
STYLOWY: „Anna Christe".

W e wspaniałej sali Rorniaktowskiej 
w iMuzcum im. Króla Jana III, otwarto 
w niedzielę przy udziale przedstawi­
ciel świa-a artystycznego i naukowe­
go bardzo interesującą w ystawę współ 
czesnego medalierstwa słowiańskiego.

E)n zebranych przemówił dyr. arch. 
miejsk. dr. Czolowski, witając repre­
zentantów władz cywilnych i wojsko­
wych instytucyj kuTura’nych polskich 
i ruskich, oraz konsula czechosłowac­
kiego i rumuńskiego. Zwrócił mówca 
uwagę, że wystaw ę urządzono w Je­
dnej z najpiękniejszych sal we Lwo­
wie i wskazał na bogato zbiory meda­
li I p'akiet polskich, jakie zdobią jej 
Ściany. Jest to naikbnSMetoiciszy zbiór 
medali jaki fstoieje w Polsce.

p achowy referat kustosza dr. Rudol 
a Mękicktogo zaznajom!ł obecnych z 

historją medąijerstwa, ktora to gałąź 
szlnk o!as+ycznych miała początok we 
W łoszech i ram też osiągnęła swój naj 
większy rozkwit. Do na Sławniejszych 
mistrzów należy VP+ore P 'sauo. o i 
k orego datme s e  w łaścw a sztuka me 
daljers va. Kunszt ten dotorl do Pol- 
ski z Włoch w poezą ‘bach w. XVL 
Kwitł ort w  Gdańsku i Wilnie, w XVIII 
Witku zaś w W arszawie, gdzie utrzy­
ma* się do ko^ca istotonia menntoy 
Królestwa Polskiego. P óźnej n asąp ił 
upadek medalierstwa polskiego, jak i 
eurooebldego wogóle,

Odrodzenie tej sztuki nas‘ąp-'ło w 
ubiegłyn stuleciu, a stodzią o-ywróne- 
go ruchu artystycznego tej d-isd-m y 
był Kraków. Każdy p ra w a  wypadek 
łnstoryczny, pub leusz zasbiżonceo ro­
daka, czy znac7'n,e ‘szą uroczystość na 
rodową czczono biciem nowego me­
dalu. (M znaczrły sie na ‘em nolu na- i 
zwiska artystów : Raszki, Laszczki, *

Bielińskiego. Popławskiego, Kunzeka, 
Puszeta — z Iwowsidch rzezbiarzy 
Elotnickiego, Przedwojewskiego, Chu­
dzińskiego. Wojtowicza. Założone w r. 
1925 we Lwowie Tow arzystw o Numi­
zmatyczne może poszczycić się wyda 
niejr, kilku medali. Techniczne w yko­
nanie medali w Po'sce w czasach o- 
becnych, jakie obserwować możemy 
na o Kazach wydanych przez nasz? 
Mennicę Państw ow ą w W arszawie, 
wykazuje stały rozwój.

Czeskie medalierstwo stoi ba-dzo 
wysoko i szczyci się zwłaszcza dwo­
ma wielkimi artystami, Stanisławem 
Sucharaą i Otokarem Szpanielem. Z 
współczesnych medaljerów jugosło­
wiańskich wjTniemć należy iwana Ker 
dicia i Antoniego Scvera. Z meaali u- 
kralńsktoh udało się komitetowi ze­
brać k :lka prac, które nie dają obrazu 
usiłowań na tern polu. Natomiast nie 
posiada w ystow a medali z Ukrainy i 
Rosji sowieckiej.

Kilka słów o organizacji w ysm w y 
wypowiedz tał redaktor „Ruchu Sło­
wiańskiego" Wisłocki. W ystaw a skła­
da się z bardzo licznych eksponatów 
czeskch. Y óre przywieziono do Lwo­
wa po wystawieniu ich w Poznaniu, 
komitet lwowski zaś uzupełnił zb o ry  
medalami po’skiemł, jugosłowiańskie- 
mi i rumuńskiemi, tw orząc w ystaw ę 
ogć’no-s?owianską.

Rozmieszczone w szeregu gablotek 
zbiory godne są istotnie obejrzen:a 
Zwłaszcza zasługują na uwagę prze­
śliczne w pomysłach i wykonaniu ale­
goryczne medale czcslócgo artysty Su 
chardy, bocate w inwencji artystycz­
nej. Ko!elcc!a polska przedstawia sie 
również pokaźnie. (mg.).

= □ =

UCIECHA: „Miłostki z Ewelin Holt" 
oraz „Karząca dłoń".

— Z Towarzystwa Przyjació ł Sztuk Plę_ 
knfch >ve Lw ow ie. (Gmach M uzeum P rze­
m ysłow ego. w ciście od ul. Dziedti?zyck'ch
1. 1). O tw arta  jest w salach T ow arzystw a 
w ystaw a lw ow skiego Związku A rlysiow  
P lastyków  „A rles” — nadto w ystaw ?' In­
dyw idualne Sęlzera  i T uręw icza . W ysta ­
wa o tw artą  jest codziennie od 10—15 po 
południu.

—  Dziś w g wtorek oobodzle się bardzo 
Ir.te-esujący koncert znakonPtego pianisty

aw ła Em ericha na dw uklaw iaturow ym  
torteoianie konstrukcji F. M oora. 5077 

«=□=*
— Teatr Rozmaitości gra dziś po raz 

statn l w  swojej obecnej siedzibie „Sztubę"

K. Leczycklgo. Od ju tra t. j\ środy  3 paź­
dziernika b. r. przedstaw ienia te j sztuk) zo- 
st?oa przeniesione aż do odw ołania do gm a­
chu T eatru  W ielkiego. P rzy  sposobności na 
leży  zaznaczyć, żc ..Sztuba”, g, jn a  obecnie 
rów nocześnie w e L v 'ow ie. W arszaw ie  i 
I.ubiinie, \vc>dzie w kró tce na sceny fran­
cuskie, czeskie i jugosłow iańskie. W e F ra ń . 
cii prem iera odbędzie się już w kró tce w  t<;- 
a trze  v r Nantes.

—  ..Lwów nie w dztaj Jcszc-e  tezo ” . 
W esoła rew ia „13“ Technickiego T eatrzyku  
Rewjowegc w  sali T ea tru  N owości w 
dniach od 2 do 6 grudnia n iew ątpliw ie cie­
szyć  się będzie dużem pow odzeniem  zę 
w zględu na ś ’v '-b iy  ‘ " 'c ip  ! hum or na­
szych techników. Doch kl na ce’e pomocy 
niezam ożnej m łodzieży techii'ckiei P rzed- 
spi zedaż b iletów  w e firmie Seyfarth . uL 
A kadem icka.

*T=0 =

—  Z arząd Pow szechnych Wykładów L n ł.
w ersy  te r kich i Poi.technicznych zaw iada­
mia. źe Prof. Dr. G aertner H e w rk  w ygłosi 
cykl w ykładów  p. Ł „Z życia wyrazów*'. 
R lerw szy w ykład  z pow yższego cyklu ..Jak 
pow stają wyrazy* odpędzie sie w e w torek . 
1 grudm a. dru*. p t. „O brazy i k a ryka tu ry  
słow ne" w e środę 2 grudnia o godz. 19-tej 
w  sali Kopernika, U niw ersytet, ul M ar­
szałkow ska l i p .

— Liga Polsko-Jugosłow iańska zaprasza 
sw ych członków  oraz  w szystkiej, p rzy ja­
ciół idei zbliżenia obu bratnich narodów  do 
w zięcia udziału w  u roczystej Akademii w 
13-tą rocznicę zjednoczenia K rólestw a 
Jus.os!awji, k tóra odbędzie się w sali ra tu ­
szow ej dnia 1 grudnia t. j. w e w torek  o 
godz, 7.45 w lecz. Akademia połączoną 3 
Koncertem, w  kt >rym udział b io rą : p. H e­
lena Puchalska (śpiew ), p. A. H arasow ski 
tioi bp ian ), prof. C zesław  K rzyżanow ski 
(recytacja z m uzyką), k w a ite t PoL Tow. 
M uzycznego (z prof. Czaplińskim ), oraz 
Chór T tchnick i I m uzyka 40 p. p. W stęp 
wofnj'. Ze w zg ędu na radjo uprasza się o 
punktualne przybycie.

— O czekiw any z w łelką niecierpliw ości? 
p rzez  m uzykalne koła L w ow a koncert kom 
pozytorskl T adeusza Jareck iego  — Nowy 
joric, odbędzie się drtła 4 grudnia o godz. 
C. 15 w sali Poi. Tow. M uzycznego (kino 
..Arolto) z udziałem małżonki kom pozytora 
p. E b w ely n  Jareck iej. P rogram  ooejmuie 
dw a poem aty sym foniczne, sym fonię kró tką 
ora® sześć pieśni, k tórę oaśpiew a p. Ja ­
recka z tow arzyszen iem  o rk iestry . B ilety 
w  składzie nut O. Seyfartha. ul. Akade­
micka.

— O rganizacyjne zebrani*' Akademickiego 
Koła Przyjació ł W ęgier odbędzie się we 
środę 2 grudnia b. r. w sali Sem inarium  
o raw a rzym skiego U niw ersy tetu  J. K„ ul. 
Mick. ewicza 5 a p raw y  parter, drzw i nr fi
0 godz. 19.

—  Polskie T o w arzystw o  Pol!techn'czne 
zaw iadam ia .swych członków  źe  w e .ś ro d ę  
2 grudnia odbędzie się w sali T -w a ul. Z '-  
m orowicza 9. odczyt Inż. Jana G łow acza 
p. t. „W zorow a fabryka m aszyn w  Niem­
czech". O dczyt ilustrow any będzie iicznemi 
przeźroczam i. Początek  punktualnie o godz 
18.30. Goście w prow adzeni p rzez  członków  
mile widzicni.

— Staraniem  L M  Katolickiej orzy  kośc'e„ 
Je OO. B ernardynów  odbędzie s 'ę  3-m :e- 
sięczny kurs k-oju. szycia i m oueiowania. 
Nauka odbyw ać się będz;e  2 —3 razy  tyso_ 
dm ew o w  godzinach w ieczornych. W pisy 
codziennie od godz. 6 do 8 w ec z .. piać Ha­
licki 10 I p. na praw o (Haia Targow a. 
uą>rost bram y).

— Z K asyna i Kola Lit. Arf. W e w torek
1 grudnia, początek o godz. 20. odbędzie 
się koncert pp. F. B endera M.
i T. Szym onow icza, a rty stów  opery. Bilety 
w  kancelarii Kasyna.

U R O L O G

a m a ń ^ K i
p o w r ó c i ł  u l .  B c t m  i ń ł H i i  I  O.
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—• Z Towarzystwa Przyjaciół Emo­
cji. W najbliższych dniach zawita do 
Lwowa w podróży okrężnej po Pol­
sce wybitny lekarz francuski Dt. M>;- 
raz, który spędził ćwierć wieku w ko­
loniach francuskich w Afryce Środko­
wej i zwalczając tam epidemie wiel­
kie położył zasługi. Zamierza on po­
dzielić się  z naszą publicznością spo-

v a l e n t in  s c h u s t e r .

Czterech ped m?skg.
Znowu sa tuiai. Tam — nie, tam sto­

ją w cieniu długiego muru i g rożj mi 
pałkami. Gdyby księżyc świecił jaś- 
mej, mógłbym rozpoznać moich prze­
śladowców. Lecz tak, dostrzegam tyl­
ko jakieś cztere postaci, otulone w  po­
nure płaszcze spiskowców starej We- 
nccji — skradające się wtyle za mną.

O Boże, co czynić? Moi prześladow 
cy zbliżają się coraz bardziej. Moje 
do ostateczności naprę hone nerwy i 
c ru.'ą, że czyha się na moie życie. Mu- ' 
szę uc'ec przed nimi — za wszelką ce- i 
nę.

Ciągnąca za mng. noc zaczyna się ' 
cofać, widocznie ods ąpiła od zamiaru j 
pochłonięcia mnie. Tylko tych czterech 
-akapm rzonych skrada się za mną t 
czeka na odpo\Vicdr:ą chwilę, by po-

M:ć r.u*ic s\v»-»:e:ni palkami.
C:„rc.-5 sfę. źc moje nerw y reagują 

tal: prcc;-zyja!c: n c  odwróciwszy s:ę 
cc. ,vit czraj?. jilę zmniefs^a s:ę grożące 
u.; ul wbczcró „ z c ńs; w o. Nie* za*rzym.u- 
Mc się w zamykam oczy 1
w„czuwam y  pomricy jakiegoś uno 

się thiicki. całe moje otoczc- 
a‘.. :«'J_;i z 'nc.cii prześladowców' mu- 
T-l ciw-yg:iow,„ó ze sw'cgo planu, 
Kd.v2 jest ich tylŁd trzech. Uradowany

otwieram znowu oczy i widzę jak ku 
przodowi pochylony mój cień ześlizgu 
ie się wzdłuż rzedem stojących do­
mów, oblanych srebrnom światłem 
księżyca. Myśl, że część mojej osoby 
idzie obok mnie, pozwala ml widzieć 
niebezpieczeństwo mniej szem.

Chociaż w  kościach kołata mi 
strach, pracuje mój mózg ciągle je­
szcze spokojnie i dokładnie. Przez 
niepozorny fortel staram  się wyjaśnić 
sy nację. Zaczynam więc nucić niewin 
ną piosenkę — patrzę niby na środek 
ulicy, nie odwracając głowy bardziej, 
niż to  jest konieczncm, by móc niespo 
strzeżenie zezować w stronę posuwa­
jącego s ;ę wzdłuż ściany. Nagle staję, 
iak pchnięty, zachwiał sie czarny na 
nuurze i skamieniał — przekonałem się 
więc, że był to przecież mój cień.

W reszcie widzę mój dom. Przypu­
szczalnie nie było w międzyczasie ża­
dnego z mo‘ch przyjaciół. Byłoby mi 
bardzo przykro, gdyby żona moja do­
wiedziała się o moich wybrykach. 
W s ty d *  się nawet przed samym soba.

Cóż dają mi one w  porównaniu z 
moją piękną żona? Nic. Lecz cóż je­
stem winien, że jej alabastrowe ciało 
nie rozgrzewa mn!e? Na jej marimiro- 
wo-zimnej piersi zamarza moje pło­
mienne serce. Tak obcą wydaje mi się. 
gdy się do niej zW'źąflj iż ochrm ę 
wrażenie. Je to k?ka< mna stoi prze­
de mną. Nie mogę wtedy wyzbyć sie

myśli, źe zdradzam moją żonę z jakąś 
frmą kobietą, z tą, która w niej jest, a 
o której ona nic nie wie. Kim jest owa 
druga? Tęsknię za nią. Jaką rozkosz 
dałaby mi ona, gdyby nie by(a częścią 
mojej żony.

Znalazłszy się przed domem zauwa 
źam. że ani w sypialni, ani w salonie 
nie świeci się Czyżby spała już? Obu 
dzę ją P >całtuikam!.„

Gdzie może być le s sy ?  Jej łóżko 
jest próżne. .Skronie pulsują mi _  czu­
ję uryw ane dudnienie. Przecież nie 
może... W  Błotem sercu ząpaa  się p(a 
mień, który opełza je jak rooak. Zupel 
nie wyraźnie czuję tę palącą hrózde, 
która ciągnie się dokoia mego podejrzli 
W ego serca. A więc dla*ego to cierpli­
we milczenie, gdy nic w iacałem  po no* 
cach.

Zaczynam być niespokojny.
W  przedpokoju słychać szybkie kro 

ki. Drzwi salonu skrzypią. Pospieszam 
i staię przed moją łagodnie uśmiechnie 
tą żoną.

Z niewinną miną ściąga nerwowo rę 
kawi-czkę z palców i spogląda na mnie 
f. bolcu zIoś’iwie, Lecz Ja nte pozwalam 
by w yczytała na mojej tw arzy naj­
mniejsze podejrzenie i całuję łeij wąską 
delika ną rękę. A gdy trzymam Ją przy 
ustach, czuję lekki zapach jaśminu. 
Sk?d ma *ę perftimę — nrzecież uży­
wamy ty Tko wody kolońskei? Czer­
wone s.rzępy lataja mi przed oczyma.

pod pozorem zamknięcia drzwi w y­
chodzę do przedpokoju, by się nieco 
uspokoć.

Ustro, nie zaglądam na klatkę scho­
dową. Od czasu Jo czasu widzę w za­
łamujących sie na schodach kw adra­
tach świetlnych moich prześladowców, 
pełzających do góry.

W  b adem świetle księżyca zauwa­
żam tylko d w ó c h

Czyżby trzeci pozostał na straży 
przed bramą? Prędko wracam do mle 
szkania i starannie zamykam drzwi. 
Gdzie może być ten trzeci?

W zastanowieniu wracam do salo­
nu. W  przejściu pada mój wzrok w 
stronę dużego lustra ga-deroby. Bez 
żadnego uczucia pa rzę na siebie, za 
mną odbija się ze ściany stary Jwigi !- 
ski sztych myśliwski, długie wieszadło, 
na którean wisi mój płaszcza, futro 
mojej żony i — szeroka czarna pelery­
na. Nie ulega wątpliwości, źe nos:'.Lu 
ją moja żona! Teraz wiem, gdzie jeśl 
ów trzeci! Tessy wvnaię?a tych htdzi, 
by się mnie pozbyć. Niewinncm pyta­
niem, gdzie spędziła wieczór zapi ’źc 
ją w kąt i będę sio rozkoszował ;ed 
przerażeniem, gdy zorientuje się, że 
przejrzałem jej plan!

_  Tessy, gdzie byłaś dzisiaj wie­
czorem? — zapytuję swmbod.rle, za- 
pałaiąc papierosa.

Tessv zanina pytam®. k*óra tym cza­
sem włożyła 1 napełnia diwa krysztaio
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'trzefeniam l I doświadczeniami naby- 
temi w  ciągu tej działalności, ilustru­
j e  wyw ody licznemi przeżroczamL 
Temat wtelce zajmujący, a m a jc y  
znaczenie i dla naszych stosunków e- 
migracyjnych, jak również powaga 
prelegenta, gorąco poleconego przez 
Tow arzystw o France .  Pologne w 
Paryżu wróża jego wykładowi żywe 
zainteresowanie nietylko wśród specja 
tistów zawodowych.

— Nauka w trzyletniej szkote śre­
dnie? dla dorosłych, rozpoczyna sie 
we wtorek, 1 grudnia br. o gedz. 7 
wieczorem w X Gimnazjum przy uli­
cy Wałowej.

K O T O h f i T .
Firma JAN HOFLINGFR. Fabryka 

Czekolady we Lwowie, uprasza 
Swoich Szanownych Odbiorców o 
w cześrlejsze zaopatrywanie się w  
znakomite słodycze, pierniki, worki 
i inne w yroby na Św, M;kołaja w? 
sklenle własnym, ul. Ruiowskiego 8 
(pi. Św. Ducha), gdyż odkładanie za­
konów' na ostatnie dwa dni powodu >o 
tylko niepotrzebny śc’sk w  sklepie, a 
tern samem gorszą obsług? gości ! 
mitręgę pcrsonalu. "635

= n =
— Śledztwo w s.wawle katastrofy 

przy ul. Kętrzyńskiego. W czoraj sę­
dzia śledczy dr. Kulczycki rozooczął 
przesłuchiwanie świadków w sprawie 
ustalenia przyczyn katastrofy budo­
wlanej przy ul. Kętrzyńskiego. Ustało- | 
no że znaleziony na m:e i-scu wyoad- 
ku kawałek tektury, k 'ó ry  zdawał się 
być szczątkiem onakowąnią pe'a-dy, I 
pochodzi z pochodni, palonych nrzez , 
strażaków. In*. Kachane, Zaremba 1 
Luft p o z o su ą  nadal w więzieiru. Luft 
cierpi na s in y  rozbrój psych cz.ny. On 
to za poleceniem swego szwagra, inź. 
I.angweila z Pragi snowodowa! przy- i 
jocie do pracy inż. Kahanego. bez o- 
g’ądania się na jego kwalifikacje i 
przeszłość.

— Chciał się wjamać do mleczarni 
3ernarda Streicha (S larozakonna 12), 
.ne?ak-’ Andrze* Podgórski. Za to nre- 
iztowaTa co po! C’a.

~  Kłódkę u drzwl oderwali nieznani 
złodzieje w mieszkaniu Mech la Lau- 
tnera (Asnyka 5)f dostali się do wnę- 
tiza i skradli 60 aol. w złocie. 40 ko­
ron czeslrch w złocie, 100 zł. i 3 ły­
żeczki srebrne,

„?vnu mu' roo interesy ty lko  z lu- 
d in r .  Utórzv sie otflaszs t .  — oni 
sn bowi»m inteligentni ■ nigdy na 
lem n e stracisz"

Ben amin Franklin 
w 'i^cte do svii3.

we kielichy fioletowym Creme d‘Yvet- 
ie i odpowriada zdztwiona:

— Przecież sam załatwiłeś mi bilet 
na Hamleta...

Udaję, te  przypominam sobie, cho­
ciaż w ent z pewnością, że go nie ku­
piłem i — że mola zona. licząc na moje 
rozmrgmepit — stara się w ten spo­
sób zgnieść w  zarodku jakakolwiek po 
dejrziiwość. Podziwiając w duszy to 
rafflnerrent ziewam, by ukryć brak od­
powiedzi. sięgam po jej szklankę — 1 
kosztując, zaczynam rozmowę o Ham­
lecie.

Wściekle mało pamięta coś z tego.
Gdy się jej następnie pytam, czy  po 

chwata radzę w ładzy Fortinbrasa — 
patrzy na innie zdziwiona i potrząsa 
Kłową.

— Nie byłaś w lestrze — krzyczę — 
gdyż w tedy mogłabyś przynajmniej 
Jedno mieisce zacytować.

Kolor tw arzy Tcssy zmienia się a ja 
tryumfuję, że tak szybko wykazałem 
iej Kłamstwo. Nagle staję zdziwiony 
oczy jej mierzą mnie zimnem pogar- 
dliwent spojrzeniem.

— Nie, mąż nie sprawia mi radości,
— : kobieta tak ie  nie, choć uśm ech 
?daie się to mówić... Mam nadzieje, 
2c znasz to miejsce?

Tromcznle się uśmiechając, wycho- 
"o Uu sypialni.

Czy rozmyślnie w yszukałaś to
- -o^Nfe? — zrywam s ię -

(Dok nast.)
Tl»>. CL B.

Z SALI SĄDOWEJ.

Dyrek or, likiiiiifalsr i 'leas.er 
e lednsj osobie.

Włodzimierz Mogilnicki, b. nauczy­
ciel ludowy, sprzykrzywszy sobie do­
tychczasowy zawód   dzięki ko­
neksjom wśród wpływmwych Rusinów 
otrzymał posadę dyrektora Io w . za­
liczkowego w  Szczercu. Po jakimś 
czasie stał się absolutnym panem w 
tej instytucji, gdzie piastował funkcje 
dyrektora, likwidatora i kasjera, a 
wszelkie w pływ y do Tow. chował w/ 
swej bezdennej kieszeni. Obawiając 
się, by sprawa nie wyszła na jaw, nie 
zwoływał ani walnych zgromadzeń 
członków, me uznawał władzy Rady 
nadzorczej, ale sam gospodarował aż 
ucho się nrwfało. Mogilnicki, nie zado­
walając się interesami robionemi w 1- 
miemu Tow. zaliczkowego zaczął na­
ciągać prywatne osoby i na tern się 
złamał.

Gdy wreszcie po szeregu lat samo­
wolnej gospodarki Mogilnickiego za­
rządzono rewizje ksiąg, sprawdzono z 
przerażemem, że straty  Tow. wyno­
szą 78.73S z?., a nadto rozmaitych 
klientów Tow. naciągnął na kilkana­
ście tys. złotych.

Zbadano mianowicie, że z gotów'ki,

która powinna znajdować sie w kasie 
Tow zaliczkowego w Szczercu w su­
mie 32.409 zł. nie pozostało ani gro­
sza, a nadto Mogilnicki pod żyrem 
Tow’ zeskontowa! weksle na sumę 
46.328 zł. i pieniądze te sobie przy­
właszczył. Nadto Mogilnick’ przy­
właszczył sobie rozmaite kwoty zło­
żone na jego ręce jako oszczędności 
I tak Hryńko Kalimon da* mu 90 do­
larów, prosząc go, by mu wystawił 
książeczkę oszczęd., ale ani książeczki 
nie dostał, ani dolarów tych t c  zoba­
czył. W ten sposób przywłaszczył so­
bie 100 doi. Anton ego Cymbały. 932 
zł. Michała Pańczyszyna. 244 zf„ Gen! 
Hecht i cały szereg mnych kw ot

W czoraj Mogilnicki stanał przed T ry 
bunafem sądu karnego osliużony. o  
oszustwo i sprzeniewierzenie.

Rozprawę prowadzi s. o, dr Locker, 
oskarża prok. Ogonowski, broni dr 
Tendler.

Oskarżony tłumaczy sic, źt go dwa 
razy okradziono, stąd te .,manca:‘. Dc 
rozprawy powołano 63 świadków, a 
potrwa ona tydzień.

=n=>

Wczoraj w południe przewodniczą­
cy Trybunału s. o. Łyczkcwski ogło­
sił wyrok przeciv ko 20 funkcjonariu­
szom kolejowym, oskarżonym o oszu­
stwo pod pozorem wyrabiania posad 
na kolei.

W myśl tego wyroku zasądzeni zo­
stali: Antoni Krawiec na 1 i pół roku 
ciężkiego więzienia, Michał Bednarz 
na 1 rok więzienia, Jan Stankiewicz 
na 10 miesięcy więzienia, Rudolf Pop- 
per na 3 miesiące z zawieszemem ka­
ry, Alojzy Caspar na 3 miesiące z za-

Po!wome mordarsiwo rabunkowe.
Lubaczów'. (Tel. wl.) W  nocy z 38 

na 29 11. nieznani sprawcy dokonali 
m orderstwa rabunkowego na rodzinie 
Seiferów w Mnłodowie koło Lubaczo­
wa. Zamordowani zostali: Abraham
Seifer lat 61, żona jego Gnana lal 55, 
córka Dorcia lat 22 i sytt Jakób lat 17. 
Spraw cy zrabowali nieustaloną dotąd 
gotówkę, tytoń i garderobę, Morder­
stw a dokonano za pomocą siekiery, 
którą spraw cy pozostawili na miejsc® 
Na miejsce delegow ano psa policyjne­
go oraz wywiadowców. Dochodzenia

W y c ^ c z k i  do g o n d o li z e  s t r a t o s f e r y .

, ■ ' .,.y; ;  ,

0 wyrabianie posad za pieniądze
wieszeniem, Antoni ŁUpAruiśk na 3 
miesiące z zawieszemem, Jan Smo- 
trycz na 4 miesiące z zawieszeniem, 
Ukaniewiczowa na 4 miesiące z za­
wieszeniem, Dymitr Kureczko na 2 
miesiące z zawieszeniem, Jan Schios- 
ser na 2 miesiące z zawieszeniem, 
Tomasz Sawaryn na 6 miesięcy, J. 
ślezak na 4 mieś. z zawieszeniem I 
Mikołaj Pamenka na 2 miesiące.

Resztę oskarżonych uwolniono od 
winy i kary.

wykazały żc Seiferowie podczas napa­
du prawdopodobnie obudzili sie i spo­
strzegli napastników. Ci, w obawie, 
oy ich później nie rozpoznano, zamor 
dowali całą rodzinę. Siekiera, znalezio 
na na miejscu mordu, jest własnością 
wójta z Mołodawa. l e n  przesłuchany 
zeznał, że siekierę tę skradziono mu 
poprzednio.

Zbrodmę spostrzegli pierwsi sąsie- 
dzi Seiferów i dali znać policji. Zwło­
ki pomordowanych rozrzucone były 
w kałużach krwi po całem mieszkaniu.

lyćzleń seści
p o fS H ię j .

Zaczął się właśnie i do 8 grudnia się 
przeciągnie tydzień księgarski, po­
święcony propagandzie powieści pol­
skiej, a zorganizowany przez Związek 
K‘,:ęgarzy Pol.

Celem tego Tygodnia — celem bez­
sprzecznie aktuamym i doniosłym — 
jest „wzmożenie zainteresowatra spo­
łeczeństwa pNslóego. polska twórczo­
ścią powieściową".

Powierzchowna nawet obserwacja 
krajowego rynku wydawniczego 
stwierdza olbrzynvą przewagę powie­
ściowej bchoty obcej nad własną pro­
dukcją. W ytwarza to n emośną sytua­
cje ekonomiczną d’a polskich pracow­
ników pióra i otwiera ponurą perspe­
ktywę przed kultura oo'ską.

Zorganizowanie świadomości społe­
czeństwa w tym względzie ma istotne 
znaczeme i celu chvb!ć nie powinno.

Samoobrona przed m aicryzac;ą eko­
nomiczną w wytwórczości wydawni­
czej łączy się z samoobroną przed 
majoryzacia duchową. Polska powieść 
to nie tyiko polski autor, polski papier, 
polski druk, ale własna, odrębna, pol­
ska twórczość kulturalna.

tm  *

Z srebrnego ekranu.
PAN: „GIEŁDA MIŁOŚCI".

Produkcja niemfeeka, re iy se r Gu­
staw Ucichł, w Jednej z ról Marlena 
D!efrich.

. je s t to film z przed kilku lat, zara­
zem jeden z pierwszych występóv' na 
ekranie Marleny Dietrich. Ma ona w 
tym obrazie rolę niemal drugoplano­
wą ale charak‘erystyczną Gra jej po­
siada już pewne zacięcie w kierunku 
,jrz‘’ks.z'.alcen,a tvpu .,\ąrro" k*óry ią 
później doprowadził do swoiscie pięk 
nego i oryg.nalnego ujęcia sylwcrn5 
kop t< ej.

7.o względu na ten moment zarodko­
wego niejako tnarlewzmu, a także z 
powodu boga'o rozbudowanej fabuły i 
opanowanej gry Igo Syma, ..Giełda rni 
(ości" zasługuie na obeirzer.ie.

Nadprogramowo wyświetlają w ..Pa­
nie" nasz polski pradźwięitowiec „Mo- 
rdność Dani Dulskiej" z bardzo t eka- 
w ą kreacja Deli LipińsKlej w roli Han­
ki

PAŁACE: „LeVY I S-Ka".

Produkcja Pathe-Naiaii, reżyser An 
tire Hugon.

Żydzi zmieszani z społeczeństwem 
innej rasv są uważani za „sól złemirt, 
jak to się mawia, jako społeczeństwo 
jednak są często nieciekawi, a nawet 
antypatyczni Ci sami łnteresuiący i 
rwe1!genlni iudzte ukazani na tle usia- 
wicznej gonitwy za pieniądzem oraa 
zabobonnego óbyczam tradycyjnego, 
szarzeją dz5wnie i tracą swoje zalety. 
Takim szarym i małociekawym fil­
mem jest obraz uganiania za spad­
kiem francuskich żydów — Levy‘ch. 
Ostatecznym celem Jest myśl o zarob­
ku i dzięki temu f;!m Hugona staje się 
niemiły i — irytujący. Ani cienia po- 
dobieństwa do petężniogo ,,D^t'"' 
Goldera". fcwk

* J ł

Na lodowcu G urglęr którego obecnie prze­
zw ano lodow cem  F iccaro-. leży  gondola 
aluminiowa, k tó rą  prof. P iccard ndal się 
w swoja slnw na podróż do sb a to sfe ry . O- 
becnle odw iedzają gondolę codziennie liczni 
tu ry śc i podpisując się często  na. jej ścia-

flich . Prof. P lcca rJ  nosi glę z  zamtsgem 
)fia-ow anla gondoli ledn^tmi z muzeów 

brukselskich, k tó re  w ystaw i Ją przed swo­
im gmachem. — Zdięę e nasze p rzedstaw ia  
tu iy stów . zw iedzaj ,w  d i gondole prof.pi

G r a m o fo n  łu p e m

rarnobrzeg. (Tel. w I.) Trzej osobni­
cy, z któ-ych jeden uzbrojony w ka­
rabin, włamali się przez dach na 
strych a następnie ck> mieszkania Ste- 
ranji Rębisz w Jąnówce (pow. Tarno­
brzeg), guzie po sterorysowam u na­
zwanej i jej matki Agnieszki, zażądali 
"Wydania pieniędzy. Gdy napadnięte ko 
biety mimo poofefa ich kolbą karabinu 
pieniędzy nie wydały, wówczas spra­
wcy zabrali jedynie gramofon i zbie­
gli. Dochodzenia w  toku. Dwóch spra­
wców rozpoznanych przez poszkodo­
wanych aresztowano.
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Kronika przemyska.
Przemyśl, w  listopadzie.

(—) Interesujący incydent mial miej­
sce na rozprawie przed lawą przysię­
głych* Jako oskarżeni stawali człon­
kowie rodziny Szybków, którzy, dzia­
łając w  porozumieniu, popemili zbrod­
nie morderstwa na osob’e zięcia nie­
jakiego Mańki, o czem obszerne re­
lacjonowało „Słowo Polskie11, podając 
onegdaj przebieg rozprawy.

W pewnym momencie jeden z obroń 
ców, dr. A. Pi. oświadczył, że wbrew 
swej woli, został zmuszony z urzędu 
do objęcia tej obrony, o której bezna­
dziejności jest przekonany, wszyscy 
podsądni są bowiem winni zbrodni za­
rzuconej im w akcie oskarżenia. O- 
świadczenie obrońcy w yw arło silne 
wrażenie i stało się przedmiotem licz­
nych komentarzy. Rzadko bowiem się 
svydarza, by obrońca w  tak wymowny 
sposób solidaryzował się z oskarże­
niem.

Kurs gnsnodarstwa domowego, urza 
dzony w  średniej Szkole Zawód, żeń­
skiej T, S. L  staraniem Zw. Pracy 
Obywatelskiej Kobiet spotkał się z du- 
żem zainteresowaniem, czego najlep­
szym dowodem jest fakt, że z w ykła­
dów na tym kursie korzysta około 80 
kursistek. Program ujęto bardzo celo­
wo tak, że korzyść z nauk będzie nie­
wątpliwą. Duża w tern zasługa zapo­
biegliwego dyr. J. Żuknwsk:ego i gro­
na nauczyc’elskiego Szkoły Zawodo­
wej, która pomimo „ciężkich czasów11 
stale się rozwija, zmierzając stale do 
nowych udoskonaleń.

Wielka szkoda, że ten pożyteczny 
zakład naukowy ma tak niedogodne 
pomieszczenie w budynku starym  i 
nieodpowiadającym takiemu celowi. 
Byłoby też bardzo, a bardzo na czasie 
pomyśleć o energiczniejszem rozwią­
zaniu Komitetu budowy własnego bu­
dynku dla tej szkoły, o czem się sw e­
go czasu wrnle mówiło, obradowało i 
pisało.

Wiadomości z Bóbrki.
Z a rz ą a  Koła T, S. L. w Brznzdow-

cach przesyła nam w związku z no­
tatką donoszącą o zakończeniu kursu 
gospodarstwa domowego w Brzozdow 
cach, umieszczoną 19 listopada, spro­
stowanie, w którem stwierdza, że kurs 
taki, oraz uroczyste iego zakończenie 
w dniu 8 listopada b. r. odbyło się 
staraniem Sekcji Kobiet miejscowego 
Koła T. S. L Ze świetlicy i sali w  Do­
mu T. S. L. w  Brzozdowcacb korzy­
stają bezpłatnie wyłącznie organizace, 
pracujące w  łonie i pod egidą Koła 
T. S. L., żadne inne pomieszczenia w  
świetlicy nie miały i nie mają, a Zwią­
zek P. O. K. wogóie w  Brzozdowcach 
nieistnieje.

Zbrodnia w wiklinie na J  Wyrwa
(Teleionem od naszego korespondenta)

Przemyśl, 29 listopada.
(—) „Słowo Polskie11 zamieściło już 

w lecie b. r. szczegółowy opis tajem­
niczych zbrodni, których widownia 
dwukrotnie było. na sziaku podkar­
packim położone, miasto Dobroniu. 
Kronika kryminalna zanotov'ała zagad* 
kową śmierć Michała Jerenca, woźne­
go, pomocn. dobromilskiei Kasy skar­
bowej, który padł wśród niezbada­
nych dotąd okoliczności, od kilku kul 
rewolwerowych podczas pełnienia 
nocnej służby wartowniczej w  budyn­
ku skarbowym.

Jeszcze nienrzebrzmiało echo tej 
djrodni. kiedy Dobromil został zaalar­
mowany nową zbrodnią popełnioną 
wśród liemnfej zagadkowych okolicz­
ności. Ofiarą nowei zbrodni padł nie­
jaki Karol HaHman, cztowieK zamoż­
ny i stosu-iiKowo młody. Zginął od kil­
ku kul rewolwerowych. Terenem 
zbrodni była wiklina nad rzeką W yr­
wa, w dniu 5 czerwca, późnym wie­
czorem.

O Hartmanie, który lubił się chwa­
lić swo«m majątkiem wiedziano, że 
rozporządza znacznielszą gotówką, u- 
zyskana ze sorzedaży gospodar^wa 
swej zony. Dnia 5 czerwca b. r. wró­
cił woźny Hartman z żoną z jej wsi 
rodzinnej Spis, skąd przywiózł 200 
doi. am. Wieczorem siedzieli Hartma- 
nowie na ławce przed domem, rozma­
wiając z sąsiadami, poczem Hartmar 
opuścił towarzystwo. Kiedy zaś, po­
mimo upływu około 2 godzin nie w ra­
cał, zaniepokojona żona w ysłała na 
poszukiwania parobka i niejakiego 
W yszatyckiego.

W  kilkanaście minut potem znalezio­
no nad brzegiem rzeki W yrw y 
zwłoki ś. p, Hartmana, w wiklinie, bli­
sko ogrodu realności, która jest w ła­
snością Bartmanów.

Na miejscu stwierdzono też natych­
miast. że denatowi zrabowano port­
fel z kwotą 195 doi. amer. i kilkudzie­
sięciu złotych. Oględziny zaś i sekcja 
zwłok w ykazałją że śp. H. został po- 
zoawiony życia z nienacka z bardzo 
bliSKiej odległości, czterema strzała­
mi rewolwerowymi. Pierw szy strzał 
otrzymał w głowę poniżej prawego 
ucha. Do jeżącego już na ziemi odda­
no jeszcze trzy  strzały, każdy z bli­
ska i każdy śmiertelny. Jeden z nich 
przeszył serce, jeden zmiażdżył śle­
dzionę, ieóen zaś utkwił w kręgosłu­
pie.

Podczas śledztwa zainteresowanie 
wzbudziło zachowanie się służącej Lu­

bmy Rorranownej, zatrudnionej od nie 
dawna u Bartmanów. Była ona silnie 
zdenerwowana i nie umiała sobie zna 
leźć miejsca, a przesłuchana przez or­
gany policyjne wikłała się, wkońcu 
jednak złożyła rewelacyjne zeznania.

Oto wracając krytycznego wieczora 
z kąpieli rzecznej do domu, spotkała 
Romanówna w wiklinie Jana Szymań 
skiego murarza i Zbigniewa Gołębiow­
skiego. Szymański zapraszał ją odrazu 
na schadzkę do łozójv nad rzeką, ona 
jednakowoż odmówiła, wówczas ten­
że Szymański polecił jei, by wywołała 
swego pana (ti. Hartmana), bo ma mu 
coś ustnego powiedzieć.

Gay Romanówna oddaliła się kilka 
kroków, zawołał jeszcze za nia Szy­
mański: „A nie mów tam pani, kto 
pana woła, bo cię to samo spotka L. i 
dodał, aby koniecznie wieczorem za­
czekała na niego koło sklepu, w któ- 
rvm zawsze zakupuje tow ary korzen­
ne.

Romanówna, nie przeczuwając nie­
szczęścia, spotkawszy Hartmana u 
wejścia do ogrodu powiedziała mu: 
„niech pan idzie, tam pana ktoś woła 
w łozinie, na ścieżce.

Hartman udał się natychmiast w 
wskazanym kierunku a po upływie 
godziny znaleziono tam jego zwłoki

Romanówna natychmiast uświadomi 
ła sobie, że sprawcami mordu są Szy 
mański i Gołębiowski, nie wyjawiła 
jednak zrazu swego spotkania z mmi, 
ani Hartmanowej ani policji, gdyż 0- 
bawiała się zemsty oskarżonych.

W wyniku śledztwa okazało się 
też, że Hartman miał stosunek z Ro- 
manówną. W styd wiec ujawmenm 
tego stosunku był zapewne również 
jedna z przyczyn, które skłoniły Ro- 
manównę dc ukrywania przytoczo­
nych faktów.

Była ona nawet aresztowana. Śledz- 
| two wykazało jednakowoż jej niewin­

ność w tej niezwykle sensacyjnej a- 
ferze kryminalnej, która znajduje obe­
cnie swój epilog przed przemyskim 
sądem przysmgłych na rozprawie, któ­
ra rozpoczęła się w  poniedziałek 30 
listopada b*.

Na ławie oskarżonych zasiadają Jan 
Szymański i Zbigniew Gołębiowski, 
obwinieni o popełnienie zbrodni skry­
tobójczego morderstwa rabunkowego.

Rozprawa zapowiada się niezwykle 
sensacyjnie. Oskarżeni, wierni raz 
przyjętej tak ty ce ,. uporczywie w jp ie- 
rają się wszelkiej winy i wszystkiemu 
przeczą.

^a»?ad na samotna kobietę.
Nieznany osobnik napadł na drodze 

między Nawarją a Postumytami (pow. 
Lwów) na Helenę Mączikę z Uustomyt 
od której pod groźba śmierci za porno 
cą noża zażądał wydania pieniędzy. 
Napadnięta w obawie u tu la ła  no-siada 
ną przy sobie gotówkę w kwocie 10 
zł. 20 gr. Dochodzenia w toku.

T a je m n ic a  z w ł o k  
o z i e w a y n y .

Przedwczoraj donieśliśmy o znale­
zieniu na polach HotcsKa zwłok mło­
dej dziewczyny, która się otruła. Roz 
poznał ią Aron Moersel fZamarstynow 
ska 3) iako swoją sios'rzenice 22-letnia 
Blimę Moersel. pomocnice krawiecka 
pochodzącą z Przemyśla. Powodu je: 
śnrerci samobójcze) podać nie umiał.

Sekcja zwłok w ykazała otrucie ly- 
solem. Zwłoki oddano rodzinie.

Poprzez Amerykę.
Chicago — miasto zorodniarzy. Po Hcja prywatna.   Przestępstwa w e - .
dług taryfy. — Szkoły dla przestęp ców. _  Asekuracja przed włamaniem

i kradzieżą.

Chicago „cieszy sie11 w Europie 0- 
pdnją miasta przestępców. Zrozumieć 
jednak sytuację w Chicago może tyl­
ko ten, kto zapomni na chwilę o wa­
runkach życia w Europie, o policji eu- 
ropejskej, o przestępcach europejskich. 
W iększość zbrodni rozgryw a się w 
Chicago między światem policji a 
przestępców, w  obrębie społeczeń­
stw a samych przestępców. Ameryka­
nie mają zresz.ą o swojej policji zupcl 
nie inne pojęcie, niż europejczycy. 
Cieszy się ona w Stanach opinją sko­
rumpowanej organizacji, nie zażywa 
szacunku w kołach mieszczaństwa 
Amerykanin, mieszkaniec Chicago czy 
Buffalo lub N. Jorku, nie ufa swej po­
licji, obawia sie jej raczej. Banki i 
wielkie koncerny utrzymują własną 
nolicję prywatną, zamożne dzielnice 
miejskie organizują własną straż, mi­
lionerzy utrzymują dla własnej ochro­
ny dobrze płatnych detek ywów. Stąd 
ta niezrozumiała na gruncie eu-opei- 
skhn popularność i Djpłatność insty.u

tów a la Pinkerton, których istnieją i 
prosperują dziesiątki.

Przyznać1, należy, iż przestępstwo 
jako czyn kwalifikowane jest i oce­
niane w Ameryoe inaczej, niż w Euro­
pie. Prohibicja stworzyła np. cały 
przemysł, cała klasę ludzi obchodzą­
cych prawo, a jednak tolerowanych i 
przez opinję am erykańską w  newnym 
sensie cenionych. P rasa am erykańska 
traktuje przestęps.w a w wielkim sty­
lu jako sensacje, przestępców przed­
stawia jako rekordzistów — a rekord 
w Ameryce stw arza renomę i sławę. 
Stąd też przestępcy chlubią się rekla­
mą prasową i starają się na nią zasłu­
żyć swemi wyczynami.

W Ameryce, w w iekich  miastach 
stnieją całe armje zawodowych kry- 
ninalistów, specjalistów od zamachów 

bombowych, podkopów, mistrzów w,‘a 
lania karabinem maszynowym, grana- 
em ręcznym. Ludzie ci są w każdej 

chwili do dyspozycji „ in teresan tów ; 
za odpowiednią cenę, według ustało- 1

P rz y  cierpieniach pęcherzyka żółciow ej > 
I w ątroby, kam ieniach żółciowych t żół­
taczce, naturalna w oda gorzka FianciszWa- 
J to e fa  zn ak o m ic ie  ułatw ia traw ienie. Żą­
dać w  aptekach i drogeriach. 51*7

nej taryfy, można zawsze wynająć spe 
cjalistę, lub całą bandę fachowców od 
włamań, morderstw, zamachów na po 
ciąg etc.

Rozpowszechnienie zbrodni stwarza 
curiosa specyficznie amerykańskie. — 
W Chicago i N. Jorku istnieją np. k ra­
wcy, w arsztaty  krawieckie, których 
specjalnością jest szycie ubrań ze 
schowkami na broń

P rzy  tak szerokiem zastosowaniu 
metod i sposobów przestępczości, nie 
każdy amator może odrazu zająć się 
imtratnem rzemiosłem włamywacza, 
gangstera  czy bandyty. Musi przejść 
szkołę. Musi otrzymać „dyplom11. W 
Chicago w ykrytc i zlikwidowano w 0- 
statnich czasach osiem „liceów11, z któ 
rych każde posiadało specjalne w y­
działy, np rozbijania szy.o w ystaw o­
wych. podkładania bomb pod dr z w i, 
podpalania budynków, psucia torów 
kolejowych etc. etc.

Przestępczość stwarza skorrmlikowa 
ne sytuacje. Napastowani, gnębieni kt*- 
pcy, domy handlowe, przedsiębiorstwa 
handlowe Dróbnią asekurować się 
przed zamachami, włamaniami, kra­
dzieżami. Wchodzą w kontakt z przy­
wódcami bano. Układała się z nimi Za 
tyle a tyle to setek czy tysięcy dola­
rów okupu rocznego banda „czarnego 
Jima11 czy „ki żywego Johna11 obowią­
zuje się nie dopuszczać do okradzenia 
sklepu, magazynu, biura w tej a tej 
dzie'nicy. Umowa dotrzym ana jest 
skrupulatnie. Przestępcy opłacani bro­
nią nawet swego „kli.eTa11 przed na­
padem .iakiogo-ś outsider‘a, któryby 
chciał eksr^atow ać cudzą w tvm wy­
padku grządke.

Biada jednak tym. którzy odrzucają 
propozycję „asekurowania sie11. złożo­
ną przez przedstawiciela bandy Jtma. 
czy Johna. Nie pomoże im ani pohcia. 
ani mocne zamki, ani detektywi. ?klon 
ich bodzie napastowany, okradziony 
podpalony. On: sami padną ofiarą na­
padu. pewnego wieczora, na bocznej 
ulicy. Porachują się z nim. 1 wreszcie 
operny „klijent11 podda sie Podpisze 
umowę z „towarzystwem  asekuracyj- 
netn11, wnłaci okuo. i za tę cenę będzie 
korzystał z bezpieczeństwa R. R.

łl!:ebezpipcznv 
oo dloł ek

Po przeprowadzonej skrupulatnie ob 
serwacii przytrzym ała 1 brygada śled­
cza niejaką Marie Natwecica. Jest to 
18-Ietnie dziewczątko o ujmującym 
wyglądzie, elegancko ubrane i na 
pierw szy rzut oka wyglądające zgoła 
niewinnie i mile. Tymczasem niewi­
niątko tc  ma na sumieniu długą h-,nwę 
oszustw i kradzieży, dokonanych we 
Lwowie i na prowincji w la ta ch  
1930-31.

Nahorecka używała podczas swej 
„działalności11 różnych nazyvisk, poda- 
yvafa się za Halinę Zajac. Pohorecka. 
Słobodzianówne i in. Przychodziła 
przeważnie wynajmować mieszkanie, 
przedstawiała się jako uczenica gim­
nazjalna, a jednocześnie właścicielka 
willi w Truskaweu (stamtad pochodzi'1 
podczas oglądania lokalu kradła, cp się 
dało. Pożyczała również przedmioty 
wartościowe i biżuterię i nie oddawa­
ła oczywiście właścicielom. Udawało 
się jej to długi czas, ale nakoniec kilku 
nastotelniej Marysi powinęła się nóż­
ka — na progu aresztu policyjnego.

lito  ohee m ta za p ew n io n ą  egzt/- 
i te n e jt  n a  deien  ju trze jszy , nieeh  
k u p u je  ty lko  w yrobu  Icrajotcegt 
» rtem yslu
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K a p e lu s z e  z i m o w e .
W brew oczekiwaniom, rozsądek bie 

rze góre nad nierozwagą i' maleńkie, 
wąskie kapelusiki z ucha na nos nie są 
już tak obowiązujące w  modzie zimo­
wej, jak by ły  niemi w jesiennej. Trw a 
nie tego fasonu zuaiccentowane jest 
opuszczeniem prawej części kapelusza 
na oko. a!oo wygięciem ronda, przy­
twierdzonego do główki siedzącej na 
naszej własnej głowie. ,iak czepek. Jest 
to tak. jakby kapelusz był włożony na 
czapkę, albo na perukę, ściśle przyle­
gająca do. głowy.

Zarów no pilśń i filc. jak i. aksamit 
mają prawo obywatelstw a w  modzie 
dzisiejszej. Tylko pierwsze dwa są 
przybraniem głow y spacerowę-p ra­
czej aksamit zaś wyłącznie wizyto- 
wem. Zamiast piór nosi się teraz ster­
czące kokardy, tego samego co kape­
lusz  koloru, które robią bardzo do twa 
rry . Zwłaszcza w fasorach, o których 
byia wyżej mowa (rondo, nałożone u- 
kośnie na płaską, główkę) kokard-* jest 
konieczna pod rondem, dla ożywienia 
caR-ści. Czasem pod !em rondem nie­
ma wcaie główki, tylko dwa pask: fil­
cu połączone ze sobą kokardą w ten 
sposób, że pomiędzy rondem a ko«ar- 
uą tw trzy  się coś w rodzaju d":,iry. 
ukazującej kokieteryjnie pukle w ło­
sów.

Poza kokardami modre sa przybra­
nia emaliowane. A więc naprzyułaa 
pióra z emalii - białe i kolorowe nie 
mające pretensji do tego, aoy napra­
wdę być Dodobnemi ao piły-. Klamerki 
kolorowe (aby nie złote i srebrne, bo 
to już przebrzmiałe), dość dyskretne i 
gustowne. Jako pendant do tego — 
odpowiednie w kolorze uaszy niki, nie 
tak wielkie i ciężkie obrc że jakie się 
nosiło w roku zeszłym, a raczej coś 
przypominającego różaike i amulety, 
dziwaczne nacinane kamycitk? imita­
cja kości sieniowej i drewmnne :zc- 
ż nonę paciorki. Naogól znacznie spo- 
k:,'n.ejsze w kolorze od dotychczaso­
wych. modę bowiem dzisiejszą cechu­
je we wszystkiem  brak jaskrawości.

i. iŁćs-«j -r's- Anita.

Z ca«ej PolsKi.
#  Przepisy o wyszynku alkoholu 

na dworcach kolejowych. Na rnocy 
rozporządzenia ministra komunikacji, 
wyszynk alkoholu w  restauracjach i 
bufetach kolejowych jest zakazany po 
upływie pół godziny od odejścia o- 
statmego osobowego pociągu wieczor­
nego lub nocnego. Ponowny wyszynk 
alkoholu dozwolony jest nie wcześniej, 
niż na godzinę przed odejściem wzglę­
dnie nadejściem najbliższego pociągu 
rannego

W  związku z powyższera Minister­
stwo komunikacji wyjaśnia, że przez 
pociągi „\yieczorne“ mb „nocne" na­
leży rozumieć pociągi kursujące po­
między godz. 18-tą a 6-tą, przez po­
ciągi „ranne" zaś —  pociągi kursujące 
między godz. 6-tą a 13-tą.

#■ „Gwiazdka" od młodzieży ame­
rykańskiej dla uDOgiej dziatwy pol­
skiej. Kom’sja główna kół młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża otrzy­
mała w tych dn.ach ze Stanów Zjed­
noczonych od młodzieży am erykań­
skiego Czerwonego Krzyża większy 
transport podarunków gwiazdkowych 
dla ubogiej dziatwy w Polsce.

Amerykański Czerwony' Krzyż przy 
f-łał mianowicie c.000 paczek, zawie­
rających zabawki i różne przedmioty 
domowego użytku.

Podarunki te komisja główna Prze­
kazała już poszczególnym kolom mło­
dzieży P. C. K. na terenie całego k ra­
ju do rozdziału wśród ubogiej dziatwy 
dołączając do podarunków zza ocea­
nu własne upominki praktyczne w  po­
staci bielizny, odzieży, książek ltd

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Przełom w systemie sz (olenia 
pilolów.

Zamiast 100 tylko 14 lotów z bistru „torem.

Pionier lotnictwa bezsilnikowego w 
Polsce, inż, Grzeszczyk, przeprowa­
dził w  ostatnich dniach próby prze­
szkolenia pilotów szybowcowych na 
Samolotach.

Próby te przyniosły wręcz sensa- 
j cyjne wyniki: jeden z pilotów szy­

bowcowych odbył samoazielny lot na 
samolocie typu Henriot po jedenastu 
zaledwie lotach e instruktorem, drugi 
zaś po 14 lotach. Normalnie kandyda­
ci na pilotów', którzy nie odbyli prze­
szkolenia na szybowcach, odbywać 
mogą loty samodzielne dop:ero po 
90—130 lotach.

Obecnie prowadzone są dalsze pró­
by lotów pilotów szybowcov/ych na 
zwykłych platow'cach motorowych. 
O ile potwierdzą one rezultaty pierw­
szych prób. w systemie szkolenia pi- 

' lotów nastąpi zasadniczy przełom, 
mianowicie poddawani oni będą prze- 
dewszystkiem przeszkoleniu na szy­
bowcach. Dzięki zaoszczędzeniu w y­
sokich kosztów przeszkolenia na sa­
molotach motorowych (oszczędność 
kosztów materiałów pędnych i zuży­
cia ptaiowców) nowy system szkole­
nia pilotów posiadać będzie doniosłe 
znaczenie dla roz\vo;u lotnictwa.

Kot jako ulubieniec r z M e k a  
w starożytności.

Ojczyzną rasze&o kota domowego 
jest Afryka. luż około 2000 lat przed 
naszą erą czczono w  Egipcie koty nu 
bijskie o barwie płowej, dostosowanej 
do piasków pustyni, jako zwierzęta 
święró. Poświecone one były  szczegół 
nie bogini książyca i urodzin, Bubastis 
(Pe-Bast). którą przedstawiano w po­
sągach z głową kota. Świątynię jej we 
wschodniej delcie Nilu odw iedzały  li­
czne rzesze pielgrzymów, przynosząc 
posiażiki kotów. Tam żywiono święte 
koty, które po zgonie balsamowano i 
grzebano, tak że pow staw ały całe 
cm entarzyska mumii kocich, dziś w y­
dobywane na światło dzienne. Zabicie 
świętego kota karano śmiercią. Ale już 
w  starożytnym  Egipcie kot stal się 
wnet pożytecznem zwierzęciem dorno- 
wem. Iowiącem myszy, skorpiony, kre­
ty  i węże. i

Stąd rozpowszechnił sie kot w  Eu­
ropie jako ulubione zwierzę domowe, 
ale stosunkowo późno. Grecy znali 
świętego kota egipskiego od w . V_go 
przed Chr., od czasów oica historii, i 
fferodota, a Rzymianie od I w. przed 
Chr. od czasów Cicernna; obaj pisali 
o świętych zwierzętach, czczonych w 
Egipcie, za których zabicie groziła ka 
ra śmierci. .Ale łowca myszy' w Euro­
pie stał się kot dopiero od czasów A- 
leksandra Wielkiego w  Grecji, a w itr 
lii od w . I. po Chr. P isarze klasyczni 
prawie jeszcze nie wspominają c  ko­
tach, bo były  w tedy jeszcze okazami 
obcemi. rzadkiemi.

Z  l a i ó w  i  p * >
Wyniki w dalszym ciągi- nieszcze­

gólne; złe nie są, lecz nie taide, ja­
kich się spodziewano.

W Dydlatynle I Podołance polowa­
no w lasach arcyb.. 6 i 7 listopada, wr 
strzelb 12; na rozkładzie 105 zajęcy i 
9 lisów.

Złoczowskie Tow. Myśliwych polo­
wało 21 listopada w Sassowie w 
st-nclb 12 — zajęcy 32; dnia 2S listo­
pada polowano w Rnżowołi w  strzelb 
16; na 165 strzałów zabito 40 zaję­
cy; królem p. Hupałowski — 7 zajęcy.

Miejskie Tow-. Myśl. w e Lwowie 
polowała w  Malechowie w 12 strzelb; 
padły 4 koguty bażanty i 40 zajęcy; 
bażantów widziano b. wiele.

Lwowskie Tow. Myśl. „Strzelnica" 
dnia 27 listopada polowało w Błotm w 
strzeiD 15; la iecy  43 i 1 lis; królem 
polowania p. Stąrzow śki'jun. — S za­
jęcy.

Stryjskie Tow. Myśl., dnia 26 listo­
pada w 15 strzelb ubiło 69 zaięcy.

Lwowski Klub Myśl. „Tonowa", 29 
listopada w  Siemianówce (cześć ł )  w  
strzelb 11 ubił 59 zajęcy na 170 strza-

Przeatein do low:enia myszy uży- 
waS Grecy i Rzym:an;e łasicy domo­
wej i węża oswojonego, których sta­
rożytne nazwy' wskazują na tę rolę 
„łowców myszy". W prawdzie łasica i 
wąż nie umiały się tak przyzwyczaić 
do ludzi jak kot, lecz mimo to me prę­
dko ustąoiły mu pola. Stopniowo w cią  
gu trzech Drawie stuleci, od II—V. w. 
naszej ery, kot wypiera? zwycięsko 
swych poprzedników, łasicę i węża, 
zajmując ich miejsce jako domowy 
łowca myszy i kretów . Niezbędnym 
zaś stał się w całej Europie od w XII. 
po przywędrowaniu z Azji Mniejszej i 
Rosji szczurów, które wnet stały sie 
dokuczliwą plagą.

Kot przewyższał pod każdym wzglę 
dcm łasicę i węża i. tUięiki wieki zale­
tom sta sie ulubionem zw ierzęciem do- 
mowem, jakby stworzonem 1 do zaba­
w y . Często opowiaoały o  nim bajki; 
przedstawiano go tez na mozaikach, 
malowidłach wazowych, mnnetadi i 
plytacn (stelach) nagrobkowych. Na­
zwa egipska „m at" jest może -wyra­
zem onomatopelicznym. grecka „a.iiu- 
ros" zaznacza' ruchliwość jege ogona 
łacińska zaś feles" hub „felis" (tak 
nazywano także tchórza i kunę) bar­
wę ..żółta". Od II. w. po Chr zaczęło 
go nazywać wyrazem . cattus" (gat- 
t,us) lub „catta", stąd greckie „katta". 
francuskie „chat", niemieckie ..Kater" 
i „Katze‘, polskie ..kot". Stp

’
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łów; królem p. Grudzicński — 9 zaję­
cy. Za mato strzelb { ogromna wichu­
ra przyczyniły się do słabego wyni- 
ku ; teren to bowiem od .3 lat nie ru­
szany, na którym  puszczono 15 spro­
wadzonych zajęczyc.

Lwowskie Tow Myśl. „Łowiec", 
dnia 28 listopada w Kierniczkarh na 
strzelb 11, ubił 28 zajęcy.

Gródeckie Tow- Myśl. W Kiemicy 
1 listopada, w strzelo 13, miało na roz 
kładzie 21 zajęcy i 1 kunę. ■

Lwowskie Tow. Myśl. im. św . „Hu­
berta" w  Kościejowie i Wiesenbergti 
dnia 28 listopada, w  strzelb 13, ubił 37 
zajęcy.

Lwowskie Tow. Myśl. „Nemrot?
21 listopada w Mikłaszcwie na 
strzelb 15, zajęcy 37.

Lwowskie Tn\v. Myśl. „Ve stoi" 
28 listopada, w Dąbrowie —  Winni- 

j kaeh, strzelb 13 na 7 v id z i a n y d i  ‘i- 
sów ubił 3; strzelano do czterech; 
ania 28 listopada polowano w  Mierzni- 
cy ; strzelb 16 — ubito 58 zajęcy* lis 
z kotła zamkniętego uszedł niestr ze- 
Idny.

PIŁKA NOŻNA.
W  Poznaniu odbył się w  niedzielę mecz 

tow arzysk i pomiędzy ligową VVar*ą a B-k!a 
sow a drużyna Liga. Zaw ody zakończyły  się 
rew elacyjną klęską drużyny Ligow ej w re ­
kordow ym  stosunku 1:6 (0:1). W arta  w y- 
śtaDiła zaledw ie z trzem a rezerw ow ym i i 
z Fontow ipzem  w bram ce.

HOKEJ NA LODZIE.

Europa prz sciwko Kanadzie. W  P aryżu  
w  dniu 8 grudnia b. r. w alczyć ma p rzyby ­
ły  Już z K anady team  hokeistów  „O ttaw a" 
przeciw ko reprezentacji Europy, k tó ra  bę­
dzie zestaw iona z następujących g raczy : 
M ateczek (Czechy), Jaęnncche i Kuci Balia 
(Berlin) B onnycastie (Londyn) i Toriani 
(Zurych). W skład  reprezentacji tej w ejdzie 
ponadto paru  graczy irancuskich.

Trc grant r a d io w y .
W torek, 1 grudnia.

Lwów (381). Oodr 11.40 Przegląd P ra ­
sy PA 1. 11.5S: Sygnał czasu z O bserw ato­
rium Astronomicznego w  W arszaw ie, hei- 
T l z  w ieży Mariackiej w  Krakowie. 12.10: 
Koncert z płyt grM no.onowych. 13.iO: Urz. 
komunikat Państw . Inscyt. M eteor. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13.25— 13.35 P rzer 
wa. 13.35: Muzyka ludowa. 13.40: Pogadan 
ka rolnicza. 14.15: M uzyka ludowa. 14.22: 
Pogadanka rolnicza. 14.35: Zakończenie I. 
kursu rolrrczcgo — uwagi. 14.40—15.15: 

.P rzerw a. 15.15: „Chwilka lotnicza". 15.20: 
Giełda pieniężna. 15.25. Muzyka z płyt gra 
mofonowych i Silva rerum . 15.50: Program  
dla dzieci starszych a) Opowiadanie dr. 
Zoi.ii Dąbrowskiej „W róg i przyjaciel czło­
wieka północy", b) Felieton p. Jana Milew 
skiego „Nasi meudwykn rówieśnicy". 16.15: 
Płyta gramofonowa. 16.20- Trans, z Krako­
wa. „Jak mieszkano w czasach przedhisto- 
rycznych”, wygł. prof. Józef Żurowski. 
16.40: Muzyka z ołyt gramoiouo.wych (mu­
zyk- leśna). 17.10: Odczyt p Antoniego 
Lpęchowskiego ..Stosunki polsko-jugosło­
wiańskie w p zeszlości* 17.35 Popularny 
koncert symfoniczny w  wyk. o rkiestry  Fii 
Iiarmonu War.sz.. pod dyr. G rzegorza Fitcł 

i Qonj sad e ro  (śpiew). 15.50: Rozmn. 
itusci. 19.10: Odczytanie, programu nadzień 
następny. 19.15:, „Porady praw ne dla rolni­
ków *, wygi- mec, Zygmunt Nadrałowsk:. 
19.25: .Logika języka" część Il-ga, wygł.

, dy r.-A rtu r Passendorfer. 19.40: P I’ ta gru- 
mofomw a. 19.45: P rasow y Dziennik Radio 
wy. 20.00: Transmisji! % w ielkiej sali ra tu ­
s z e - e j  we Lwowie, uroczystej a.ud-.eji u.

• sądzonej staraniem  Ligi Po.skoJub łslo- 
< wiańsk-ejT 21.55 Sk"rynka pocztowa tech 

niczn-a, korespondencję bieżącą omówi i po 
rad technicznych udzieli p. W. Efeykie! 
22.10: Recital fdrtaaJanowy Leopolda M fn 
zera. 22.40: Dod. do P rasow ego Dziennika 

. Radiowego. 22.45: Urz. komunikat Państw . 
Instyt. M eteor. 22.50: Wiadomości sporto­
we. 22.55: Przerw a. 23.00—24.00: Muzyka 
lekka i taneczna.

Środa, 2 grudnia.
Lwów t3Sl) godz. 11.40: P rzeg ląd  prasy 

krajowe} PA T 11.58: Sygnat czasu z Ohser 
w atorjum  Astronom, w W arszaw ie. Heinat 
z W ieży M ariackiej w  Krakowie- 12.10: 
Koncert z płyt gram ol. 13.10: Urz. kouw ii- 
kat Państw . Inst. M eteor. 13.15: Komumkai 
gospodarczy. 13.25— 15.15: P rze rw a . 15.15: 
Lw ow skie w iadom ości harcersk ie . 15.20: 
Giełda pieniężna. 15.25: M uzyka z p ły t g ra- 
fonowych. 15.45: „Udział głuchoniemych w 
wojnie św iatow ej" w ygł. kr. W ład. Szuida. 
16.00: P ły ty  gram ofonow e i ..Silva Rerum ".

; 16.20: „Nielegalna r r a sa  w  b. KróiestwG
; Poiskiem " wygi. ;p. ŃVłau. M alinowski. 16.4'i 
] M uzyka z p ły t gram of 16 55: Lekcja języku 

angielskiego- (L inguuphone).. 17.10: Odczyt. 
17.35: M uzyka lekka w  w yk. o rk iestry  pod 
jy r .  Józ. Ózimińskiego. 15.50: Rozmaitości. 

.19.10: O dczytanie program u na dzień na­
stępny. 19.15: „L 'sty  i program y" w opr. 
dy'r. ). S. P o p y . 19,30: M uzyka z p iy t g ra ­
mofonowych. 19.45: P rasow y  Dziennik R a­
diow y. 20.O0: Felieton m uzyczny dr. Joz. 
Kofflera „Juk się styszy  m uzykę". 20.15: 
K oncert chóru lcryaua. 20.45: ..Sekretar.-.
pana prezesa" Je-zego Szaniaw skiego f^ag. 
ment z pow, Miłość i rzeczy  poważne", 
21.00 Koncert kam eralny. 22.10: M uz:,ku 
z płj t gramof. 22.30: Dodatek dr P ra so w e­
go Dziennika Radiow ego. 22.35: Urz. kom.:- 
n ikat Państw . Inst. M eteor. 22.40: \V :ud>- 
mości sportow e. 22.45: „Dwie lite ra tu ry  
rosy jsk ie: sow iecka i em igracyjna" poga­
danka p. T eodora Parnickiegc 23.00—-24 00: 
M uzyka lekka i Taneczna z W arszaw y .

W arsza’ a (1411) godz. 12.10. 15.50: Mu­
zyka z p ły t gramof. 17.35: M uzyka lekka. 
Lipsk (259) 21.15: ..Afryki* tek s ty  i m uzy­
ka B randta Brno (341) 20.30: „Zvcie w  do­
bie obecnej", su ita  liryczna B udanes/.t 
(550) 19.30: „K raina uśm iechu", o p o rę1
L ehaia. Kalunderg (1153) 20.45: P aw ę ł Kies 
bye, solo na saxofom e. D acen try  (1*554 
21.15: K oncert sym foniczny z A nęcrs Hali.
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V Zia zd  Naftow y we Lw ow ie.
Program  V. Zjazdu Naftowego, któ­

ry odbędzie się we Lwowie w dnach 
11, 12 i 13 grudnia b. r. został ostate­
cznie ustalony na posiedzeniu Rady 
Zjazdów, które odbyło się w Drohobj7- 
cz,u dnia 25 b. m.

W  skład Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu -weszli następujący p.p.: prof. 
jfaiż. Karol Bohdanowicz inż. Jan Brzo" 
zowski, dvr Tadeusz Chłapowski, inż1, 
Stefan Czarnocki, dyr. inż. Stefan Daż- 
wański. senator W ładysław  Długosz, 
dyr. inż. W iktor H ła sk n  dr, inż Stani­
sław Jamróz, prof inż. Tadeusz Ku­
czyński, dr. inż. Stanisław 'Łaksiste- 
w ;cz. prof, dr. Stanisław Piłat. pro?, 
dr. Wojciech Rogala, rjróf, *nż. O ahrel 
Sokolnicki, prof. inż. Fdwrod <5-uchar- 
da. dr. Marcin Szarski, -nż, Marjan 
Szydłowski, prof. inż Roman W :Mc;e- 
wicv. dvr. inż Mdcz^-la w W yszyński.

Cz?o.nkow;e P ady  Zjazdów: prof. Zy 
grrsnnt Bialski ^przewodniczący). dyr 
■Zygmunt Bduchowski inż Maksym i- 
Pan Fingerchut, inż. Marceli Kamiński, 
dr. ind. Jerzy  Kozicki, inż. Mieczy­
sław  Krassowski. T ad e u sz  Łaszcz, inż. 
Roman Ma-hmcki, dr Tadeusz M'ku- 
cki. inż. S*anisław P arrsro rak , inż. 
W acław  'p io+rowski. inż Tadeusz Re­
guła. dr. S^rdsław  SchUzel. inż. Sfe- 
fan S” lim’»-ski dyr. Stanisław Weig- 
ner. dr. Ignacy Wytraod dyr. Czesław 
■Załuski irż  ? lari’'sław  Zarzecki, inż. 
Jósjef Zfalflski PW rem rz gen-er.).

W  wyniku obrad Korrotótu organiza­
cyjnego ustalono następujący

PROGRAM ZJAZDU:
Płatek 11 grudnia 1931: Aula Poli­

techniki Lwowskiei godz. 16.30 Otwar 
cie Ziazdu przez Prozesa Rady Zjaz­
dów prof. inż. Z. Bielskiego. Ukonsty­
tuowanie sie Ziazdu Godż. 17 Refera­
ty dla wszystkich uczestników Żiazdłu.

Sobota 12 grudnia 1931: Sale Poli­
techniki Lwowskiej, godz. od 9—12 
Referaty w sekcjach kooalnianei, rafi­
neryjnej i gazowej; godz. 12.3C Sala 
Izby Przemysłowo-Handlowej ul. Aka 
demicka 17,. Uczczenie 45-łecia pracy 
w przemyśle naftowym Prez. W ł. Dłu 
gosza; godz. 15.30 Referaty w  sek­
cjach kopalnianej, rafineryjnej i gazo­
wej.

Niedziela 13 grudnia 1931: Aula P o ­
litechniki Lwowskiei godz. od 9—10,45 
Referałv  dla wszystkich sekcyj; goaz. 
11—13 PeferaJy ze współudziałem u- 
czestn!ków TTT. ZJardu geologicznio- 
naftowego; godz 15.30--17.30 Refera­
ty  ze współudziałem uczestników ITT. 
Ziazdu geologiczno-naftowego; godz. 
17.30—1830 Posiedzenie plenarne V-go 
Ziarku. Uchwalanie rezotucyj Zamknie 
cie Ziazdu.

Na Zieździe wygłoszone zostaną na- 
‘tcpujące r e f e r a t y :

Piątek 11 grudnia 1931.
Int. J. Brzozowski: ..Polski stan po­

siadania w  górnictwie 5 przemyśle na­
fto wym “ :

Dr. M. Kielski: , Funkoie przemysłu 
nafłowego“ w naszym gospodarstwie 
narodowym**;. -

Dr. S. Schaefzel: ..Obecne położenie 
przeny-słu naftowego";

Inż. M, Szydłowski: ..Sprawy orga­
nizacyjne przemysłu naftowego".

Sobota 12 grudnia 1931.
K o p a l n i a n e .

Dr. inż. S Jam róz: ..Gwinty rur
wiertniczych**;

Inż. W. Kołodziej: „Ścieralność lin 
naftowych w  związku z ich konstruk­
cja i wytrzym ałością drutu**;

Inż. J. Kowalczewski: Wiercenie
systemem „Rotary" w Daszawie";

A. Mikucki: „Elektryfikacja kopalni 
w W ańkowej";

Inż. S. Para szczek: MJerzenie W y  
^ izn y  otworów wiertniczy ,ch“;

Inż. S. Rachwał: „Miei zenie ropy na 
flowej". „Legalizacja mierników";

A. Radlowski: ,Jałowy system rozbi­
jania i zwiercenia rur pozostałych w 
terenie";

J. C tp stu a i inż. J. Wojnar: „Pom­
powanie głębokich otw orów ";

Inż. J. W ojnar: „Racjonalizacja i ,pra 
ce badawcze w technice kopalnianej".

G a z o w e :
Inz. Z. DeUlotf: ..Gazomierz „Rota- 

ry “ w  przemyśle gazu ziemnego**;
Inż. R. Huculak: „Trudności fizykal­

ne pomiaru gazu";
Dr. Inż. S. Jam róz: „Zagadnienia 

materiałowe w  instalacjach gazo­
wych";

Inż. W. Kołodziej: „W pływ czynni­
ków ruchowych na pomiar gazu**;

Inż. S. Sulimirski: „Organizacja po­
miarów gazu ziemnego"; „Normy dla 
dysz i kryz". — Sprawozdanie Komi­
sji dla spraw  rmerzenia gazu ziemnego-

R a f i n e r y  j n e:
Inż. Wilnelm Grossman: ..Kryty­

czny rozbiór laboratoryjny naw ierz­
chni asfaltowych";

Prof. dr. Kaz. Kling: . O strącaniu 
asfaltów przy pomocy niskowrzących 
wag’ o wodorów ";

Inz, F. Limbach: ..Asfalty drogowe
z ropy typu bory sławskiego";

Inż. J. Limbachowa: ..O obrazach
nukrospowych m.eszanek smół z asfal­
tami polskimi";

Dr. Z. Lakochisłu: „O asfaltach z 
rop małopolskich*';

Inż. S. Skolmowski: „Asfalty krąin- 
we i ich zastosowanie praktyczne".

Ni°dzie!a 13 grudnia 1931. 
Referaty dla wszystkich uczestników.

Prof. Dr. Inż. R Witkiewicz: Bez-

■ A

korbowa sprężarka gazowa (z poka­
zem w ruchu)";

Inż. Z Ziółkowski: „Przeróbka ga­
zu ziemnego na mieszanki wodorowe*.

Jak już donosiliśmy, odbędzie się 
równocześnie, ze Zjazdem Naftowym. 
Z.iazd Geologów Naftowych i cześć 
referatów wygłoszona oę-dzie na w-spói 
nych posiedzeniach.

Referatv zgłoszone na wspólne posie­
dzenia z uczestnikam5 III. Zjazdu Geo­

logicznego.
Prof. Inż. 7. Bielski: „Naturalne zło­

ża ropy w świetle najnowszych ba­
dań";

Inż. H. Górka: „Rola gazu w eksplo­
atacji ropy";

Inż. Wł. Klimkiewicz: .Wpływ gazu 
na właściwości ropy i na jej ruch w 
piaskowcu":

Inż. Z. Onyszkiewicz: ..Odbudowa 
ciśnienia na kopalni w Lipinkach";

fnż. T. Rezuła: „Racjonalna gospo­
darka złożem gazowem";

Dr. S, Weigner: „Oheony stan badań 
nad zagadnieniem raoionalne.i odległo­
ści szybów na terenach naftowych";

Inż. Dr. O. W yszyński: „Oznaczenie 
odległe ści szybów n.a terenach gazo­
wych".

Sekretariat Zjazdu komunikuje, że 
czas trw ania referatów 20 minut. Po 
każdym referacie dyskusja. Wnioski 
dotyczące rezolucyi Zjazdowych zgła­
szać należy podczas Zjazdu pisemnie 
na ręce gener. sekretarza.

Wszelkich informacyj związanych z 
udziałem w Zjeżdzie udziela Sakretar 
jat Zjazdu, .'d res F ek-e tara tu  Komite­
tu Organizacyjnego j Rady Zjazdów 
Naftowych: Stowarzyszenie Pol. Inży­
nierów Drzem. Naft., Borysław, ul. Ko- 

i ściuszki.; Tc.l. 101.

Z  działalności „Pioniera".
Jak donosi „Przem ysł Naftowy" w  

dniu 29 października 1931, odbyło się 
doroczne Zwyczajne W alne Zgroma­
dzenie „Pioniera" pod przewodnic­
twem dyr. inż. Sterana Dażwanskiego 
i w  obecności Komisarza rządowego 
Radcy Min. Przam i Handlu p. inż. 
Paw ła W rangla.

Z obszernego sprawozdania dyrok- 
cjl wynika, że w  roku adiministraeyii- 
nym kontynuowano prace programo­
we w  w szystkich dziedzinach działal­
ności Spółki.

Szyb „Minister Kwiatkowski" w  
M raźnicy i szyb w  Orowie pozostają 
w Ja lsz jm  wierceniu. Szyb Jankowce 
I. koło Liska doprowadzono da głębo­
kości 970.40 m Szyb ten nie natrafił 
na przypływ  ropy nadającej się do 
eksploatacji, a stosunki geologiczne nie 
przemawiały za racjonalnością dalsze­
go pogłeb5enia tego szybu, dalsze wiec 
jego wiercenie wstrzymano. Okolica Li 
ska. krviaca jednak zda m etr geologów 
doniosłe możbwości pod wzgledem 
naftowym, będzie w  dalszym ciągu prze 
dmiotem badań geologicznych i poszu­
kiwań wiertniczych.

Również wiercenie szybu „Pułkow­
nik Boeroer" w Jeżowie zostato za­
niechane w  głębokości 605 m. Jakkol­
wiek wiercenie to nie dało ODlacaiącei 
się produkcji, niemniej przeto cel jego 
t. j. zbadanie serji eoceńskiej został 
osiągmęty. a rezultaty okazały sie 
ważnemi dla poznania geologicznej bu 
dowy antykliny Jeżów-Stróżna. Zgo­
dna opinia geologów uznała wyniki 
wiercenia w Jeżowie za zachęcające 
do dalszego prowadzenia poszukiwań 
w obrębię tej antykliny7.

Obecnie przygotowuje się nowe 
wiercenia, a nranowicie ;edno głębo­
kie poszukiwawcze na przedgórzu Kar 
pat, k tóre założone zostanie na podsta­

wie przeprowadzonych szczegóło­
wych badan geologicznych i geofizy­
cznych w Rachiniu na terenach rządo- 
iswch, a drugie w7 Czarnym Potoku w 
okolicy Delatyna na północno-zachod- 
niem przedłużecru siodła Słobody Run 
giurskiej.

Przewiduje się, że obydwa te w ier­
cenia, uruchomione zejs laną jeszcze. w 
bieżącym roku. ,

W roku sprawozdawczym wzięła 
Spółka udział w wierceniach przedsię­
biorstw pryw atnych, założyła 3 spółki 
z ogi. odpow. i kontynuowała rozpo­
częte przez nie wierceni? w Schodni- 
cy, W ałosiance Małej i w  Izdebkach.

Z prac badawczych zasługuje na 
wymienienie wykonanie szczegóło­
wych zdjęć geologicznych na przestrze 
ni okołc 500 km.s. a w  drugim 1.500 
km.* Wyniki badań geologicznych i 
geofizycznych opracowane przez od­
dział geologiczny Spółki, były rozpa­
tryw ane i dyskutowane na miesięcz­
nych posiedzeniach Komitetu Rzeczo­
znawców.

Jak w poprzednim tak i w  roku spra 
wozdawczym poparto znaczniejszym 
zasiłkiem pieniężnym prace Dodjete 
przez Sekcję Naukowej Organizacji 
nrzy Stowarzyszeniu Polskich Inżynie 
rów Przemyślu Naftowego w Borysła­
wiu nad znormalizowaniem narzędzi 
wiefrmczych i techniki eksploatacyj­
nej.

Sprawozdanie w raz z bilansem i ra ­
chunkiem strat i zysków7, w ykazują­
cych straty  za czas oa 1 rrnJa 1930 do 
30 kwietnia 1931 r. w kwocie -zł. 
27.4.434.16 zatwierdzono jednomyślnie.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano po­
nownie panów: dr. Stefana Bartosze­
wicza, dr. Feliksa FJechaera i dyr. Cze 
sława Załuskiego.

Po wyborach uzuneimających we­

szli w  skład Zarządu Spółki pp ; dr. 
Marek Aleksandrowicz. Zygmunt Btlu- 
cnowsjci, inż. Stefan Eazwański, inż. 
Józet Gajl. inż. Wiktor Htasko. Karol 
Marty, Juliusz Prister, dr. Józef R u t­
kowski, irrż. Aleksander Styczeń, inż. 
Paweł Setkowicz, inż. Ludwik Wto- 
czewski, dr. 'gnący W ygard.

K n n ł k a  n a fto w a .
=  °e rtrak ta c je  z rubotniKami naftowym i

zostały  za zgoda obu stron odroczone do 
dnia 2 grudnia b. r.

=  Term in V-go Zjazdu Naftow ego prze­
niesiony zosta ł na dnie 11, 12 i 13 grudnia 
b. r. S zczegółow y program  Zjazdu podaje­
my w dzisiejszym numerze.

7= M ieszanki spirytusowe. Rrojekt now e­
li do u s ta n y  o Państw ow ym  Monopolu' Spi­
rytusow ym , w prow adzający  przym us mie­
szanek spirytusow ych jako źródła napędo­
wego, był przedn iotem dyskusji Związku 
Izb Przem ysłow o-H andlow ych. Ziazd Z w ią­
zku Izb w ypow iedział się za w prow adze­
niem m ieszanek spirytusow ycii w Polsce, 
uznając rów nocześnie za pożądane pow ięk­
szenie kontyngentów  spirytusu, p rzeznaczo­
nego n a . m ieszanki d!a gorzelni p rzem ysło ­
wych. Gorzelnie te bowiem mogą zapew nić 
Monopolowi Spirytusow em u tani sp iry tus 
na ceR  napędow e w w iększych ilościach.

(„Przgiu. Naft.*")
— Krnntka w iertnicza tza październik 

Id31 r. (według dat Izby P racodaw ców  w 
B o ry sław iu ):

M raźuiea. Jam es Porbes — „M ałopolska". 
W iercono norm alnie. G łębokość z konceili 
Października 1975 m. W ars tw y  m-enilitowc. 
R ury 4". — Nina — „M ałopolska". Z koń­
cem października przew iercano nasunięcie 
w  głębokości 858,2 m. R ury 9“. —  Józik — 
. M ałopolska". W iercono- G łębokość 7  koń­
cem października 1356,5 m. R ury  6.5". W  
głębokości 12-16.7 111 zam knięto w odę S,5" 
rurami. Od głębokości 1268 m w ierci yv 
w arstw ach  meTiiiitow.yc.li. W  głęboteości 
1296 tu naw iercono gaz. którego ilość w y­
nosi 0.5 m:)/godz. — P a rn a s  — „M ałopol­
ska". W ierci norm alnie. G łębokość z koń­
cem października U L I  m (nasunięcie). 
Rury 8,5". — B allenoerg — „e t. N one '“. 
G łębokość z końcem października 1202.3 m 
('nocei amy). Rury. 7". — S tandard  Bitumen 
1. '— „ S t  Nobel". Chwilow a stójka. C zeka 
się na ru ry . — Zygmunt V. — „Galieia". 
P rzed pogłębieniem  o tw or-produkow ał 50nr‘ 
kg  ropv dziennie. Po pogłębieniu do głębo­
kości 1527.7 m, naw iercono dnia 19 paź.dzier 
nika w 9" rurach 1,5 cy st. ropy dziennie. 
W  ciągu tygodnia l. j. od 26 października 
produkcja !a u trzym yw ała  się na w ysoko­
ści 1.2 do 1.3 cyst. dziennie, następnie spa­
dła tak, że  w7 dniu 5 listopada w ynosiła już 
7500 kg dziennie. Gazu około 2.8 nP/miu, -  
/y g m u tn  IV. — „Galicja". Z koncern paź­
dziernika przewriercano w a rs tw y  poia.nick'c 
w głębokości 1113.5 m w 9" ru rr*n-.di. M - 
nister K w iatkow ski — „Pionier". Rucn o- 

. tw oru czasow o w strz j mano. C zeka się, im 
rury. — Gallieni — ..Ł ieoanjw a". Wiercon,-, 
do dnia 15 października, osiągając głębo­
kość 1223 m (nasunięcie) w  7" ru-acn. 
Dnia 16 października przerw ano wierc-jme 
z powodu w ysuw ających  się ruchom ych 

-niyt skalnych. Z aoatronow ano 35 m od spo­
du a obecnie zw ierca się p jiro n w  — Boh­
dan — „Lim anowa Do dnia 16 października 
zw iercano rury . Dnia 11 pażdziernL a roz­
poczęto norm alne w iercenie i osiągnięto z 
końcem m iesiąca głębokość 1094(.6 m (nnst’ 
nięciel w  rurach 9*.

B orysław . Siegliardt 13'. — „M atopolska" 
'Z w ip -ca  się patrony w głęJaokości 561.3 m

Tustanow ice. S .atelans-Poludnie  Mało­
po lska ' < rłębokosć z końcem  październikn 
1862,3 m. R ury  5 H ‘,‘. Od głębokości 1825 
m menilit.e. W trakcie  w iercenia ściągnięto 
ropę. w ilości 5300 kg. — F tafelands XXVI. 
— .M ałopolska". Do dnia 14 października 
prostow anie otw oru. Dnia 14 października 
w  głębokości 806,60 m naw iercono ' ho7y- 
zom ropny. Początkow o pom pow ano 2 Cyst 
dziennie, p rodukcja  ustaliła się na '5406 kg 
dziennie. W  ciągu października w ydobyto 
z otw oru 15.55 cyst. ropy. Pom puje stę. 
D ąbrow a XV. — „M ałopolska*. Dnia 17 paź 
dzienuka rozpoczęto w iercenie. Głębokość 
z końcem  m iesiąca 241.20 m (rro cen ) Ru­
ry  14". — Hcrzfeld IV. — „M ałopolska". 
Do dnia 26 października ściągnięto -ropę. 
Ogółem uzyskano za , ten .czas 2.18 cyst- 
Gazu 0.54 m3/min. Od dnia 27 października 
rozpoczęto pogłębianie. Głębokość z kon- 
oem m lesiaca 851.7 m. W ars tw y  po'anickic 
Rury 9“. W ierci się w d ą lsz jłn  ciągu. 
Książę Józef — „Jakób i B erta  . °rochnik. 
Dnia 10 października w  g łę b .'1266 m (p-a- 
skow iec borysiaw sk i) naw iercono ropę po­
czątkow o 6000 <g dziennie. N astępu,e p ro­
dukcja się ustaliła na 5000 kg dzienn,e. G a ­
zu okoIo 0,90 m3/min Ogółem oddano w 
październiku 9,5 cyst. ropy.

O rów. P ionier-O rów . — Głębokość z koń 
cem Faździenn:ka 825,6 m w  nasunięciu. 
Ru7y 12“.

Stańkowa. Gmina Ul. — Noce!*
Dnia 3 Października rozpoczęto uiercuini;
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now ego otw oru. G łębokość z końcem  paź­
dziernika 172,2 m. K ury 9".

Scnoćnłca. M uchow ate 54. — „Galicja". 
W ierci się. G łębokość z  końcem  "sźd z te r-  
n fta  240 8 m w  7 rurach —  M urhow ate 
52. — „GaJfija" W  październiku pogłębiono 
do 450 m. P ^ a u k c ja  w zrosła  z 1300 Kg na 
2000 kg i ustaliła się następnie na około 
1700 kg dziennie.

O kręg Kornicy S tanisław ów . — óltkow . 
K orfanty HI. — ..St, N obel". W iercono nor- 
m am ie do dnia 2ą raźdzlernika, osiągając 
głębokość 11S4 m. R ury 5". Od 25 paździer­
nika «ci?ga s ‘ę  ropę. O sdłer.i uzyskano 2.22 
cystern  ropy. — ,„Maena“ M aidańska Ska 
Naftowa naw ierc iła  w  M ajdanie w  szybie 
„Nadzieja Nr. 6" w gręb. 190 m 600 kg ropy 
dziennie. Produkcja ta istaliia się na 300 
Kg. — . M ałopolska" G rupa Franie. Tow,
N aftowych naw ierciła  w  Bitkow ie w  szy­
bie Nr. 51 w  głęb. 773,2 m o500 kg ropy 
dziennfe P rodukcja ta  usialiła się na 5500 
kg ropy dziennie

O kręg "órn lczy  Jasło . „M ałopołsł a" G rupa 
F-anc. Tow . N aftow y d i  naw ierciła w  szy ­
nie Nr. 27 w W ie tr z n i  w  glęb 743.5 rn 
3500 kg  ropy dziennie. P rodukcja U  ustaliła  
się  na  2800 kg.

dolewania 3wowsk'e.) giełdy
7lX ’Ż 9 W e!.

Z  E i E Ł D Y .
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 30 listopada,
Dolar v  obrotach p ryw atnych  sł. 3.87'75.
W transakcjach  m iędzybankow ych noto­

w ano: N ow y Jork 8.91‘25—8.92. Zurych
173.15—173.25, Londyn 31.30—31.5C. n aryż  
34.85—34.95, Berlin 211.35—211.60; P rag a  
26.40—25.44.

Na Gierdzie akcyjnej kupow ano akcie 
C nodoruw a po 124, oraz Tesp, k tó re  osią­
gnęły kurs 90 zł. Usposobienie naogół spo­
kojne.

Poza Giełd? płacono za pożyczkę budo. 
wdang zł. 35.75.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa. 30 listopada (Teł. w?) 
Obroty m ałe Tendencja niejednolita. 
Urzędowy kurs doiara niższy. Bank- 
noty dolarowe w obrotach pozagiełdo­
wych 8*88 i pół. Rubel złoty 4‘95. — 
Marka niem. banknoty w obrotach pry 
walnych 211 w żadanhi. Tendencja dla 
akcyj niejednolita. ,

G IEIPA  ZBOŻOM'A,

Lwów , 30 listopada.
Na Giełdzie ti ipl-.sze obroty w  pszenicy, 

życic i owsie. Ogólny obrót około 300 tonti. 
F!szenica zbiorowa ip c rm e ń  pr remi a to w y. 
ow ies, ziemniak!, _4i.recz-ka, o tręby  i kasza 
h reczan i zniżkują u, cenie. ,

W innych artykułach  u irrym nR  się ceny 
na dotychczasow ym  poziom e.

Tendencja skłania się ku zniżce, usposo­
bienie spokojne

'a  100 kg. loco stacja nadawani; 
p a r i t a s  2 1 0  k m . /

7tOIVCtl
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stanowi w zrost o 7000 w stosunku do gyoi, nad krw ią alkoholików, w deaza- 
cyiry zaginionych w r. 1929. [ ły, M alkoholicy Są mniej odporni o<|

— Badania, przeprowadzone przez ‘ innych ludzi na zarazki chcrób infek- 
bakterjokigów włoskich, Legi e i An- I cyinych, jak tyfus, choiera, gruźlica.

sZcmca uwoisica cx !9ol 
^szeriicu abio iow a 
żyto jccncli. cx 1931 
„y o au io ilw c  
.ęCzimeu Azekiiat. 
uM,cs mai. ex ldal
lliana pszenna lU.wiUS. 
u.ąna t-szafljja oa°;h 

„ zyuiia typ urzęt-ow 
„ .rę ty  zym ie 

„ ^szem ie 
s ano
susza lęciMielma grubsza 
.ecaK Nr lu.

Czy wiecie źe
— >.ddjon Olimpijski w Los Ange­

les, 1 wykończony zupełnie w 1 tych 
dniach, może Ł ro ieśció  lUó.OuO wi­
dzów.

— W  Indiach rośnie pew ier gatunek 
grochu, k tóry  przepowiada trzęsieni® 
ziomi, zwiia 'bowiem liście na kiik? go­
dzin przed spodziewanym wstrząsem.

— Największy samochód ciężaro­
wy na świeci©, prawdziw y >łbtrzyni 
w swoim rodzaj^ posiada pew nt to- 
warzysrwo transportow e w Londynie.

—. S tatystyka policyjna prefektury 
oarysldej wykazuje 27.U00 zaginionych 
bez śiauiu os-ob w ciągu roku 1930, co

Przedruk wzbroniony 

ANDRE ARMANBY. 29)

H e i ® g a 4,
Przekład autoryzow. i  irancuskiego.

(Ciąg: dalszy).
— Co mi jest? Ty śmiesz mnie py­

tać, co mi jest.... ty, który nie umiałeś 
nazwać nawet narodu, ktoirego się wy­
pierasz! Co mi jest? Czy pytam ciebie, 
jakie bezeceństwa sprowadziły cię tu­
taj? Rozpacz, nieszczęścia, morder­
stw a — tak, oyć może — od których 
uciekłeś...

— Deucahon!.„ S iary-.
— Żądać ode mnie, który jednein cię­

ciem przeciąłem swoje życie, abym ci 
pokazał bliznę w raz z całą jej ohyuą?

Wołogin stanął między i nu:
— Deucanon, nie snasz p ra w a -
— Brawa, do czego? Praw a w ypo 

Wiedzenia, czem jestem ? CR» haniebne­
go kryje się pod mundnrem legionisty 
Deucai.on? (w stiąsnąl nim okropny 
śrmech). LegionistaI Piękna chorągiew! 
Lecz czy wiecie, co przykrywa? Czy 
wiecie, jaki rak go toczy?

Pięściami bil słę w piersi.
— Nam nikł do tego — lagrtdnte rawi 

Wołogin.

— Towarzyszu, schodzisz z czyn! 
— zaopiniował M achwurth żałośnie...

Jak byk, który nie widzi już zapory, 
stanął nagle osłupiały. I na widok ich 
zasmuconych tw arzy oczy letro stały 
się znowu ludzkie. Otrząsną! si-ir

— Co mi się staio?— Tak, mas* ra­
cję, mówię od rzeczy.

A gdy biloxt uradowany tem wyzna­
niem, wracającem mu przyjaciela, ob­
winiał słońce, Deucadon doda! z ponu­
rym uśmiechem:

— Nie, słońce tu nie zawiniło. lecz za 
pomnij o tem, co powiedziałem.

Biloxi chwycił bez urazy podaną mu 
rękę:

— Mój stary  Deucalionio!...
— Tak._ dziękuję. A teraz zaśnijcie 

I nie zajmujcie się mną. Dobrze?
Aż do wieczornego posiłku leżał w 

slotme, pogrążony w myśiach z wzro­
kiem utkwionym nlerucnomo w ścianę.

IV.
Pozostawili warcie udekorowany pro 

porczyk, zabrali swói kanUał trzystu 
franków, oraz przepustki do północy 
dia ulokowania go i udali się naprzód 
na poczię, aby przesłać rodzinie Mach- 
■yuriha telegram zawiadamiający o 
„uniewinnieniu oskarżonego".

Po spełnieniu tego elementarnego o- 
bowiązioi •— trzeba brać pod uwag? 
p rzy sz łe  potrze u v — Dodali Dod głosu

i ca*

Mięcie kasiar zyz '„Małopolski
Około miesiąc temu donieśliśmy o 

wielkiem włamaniu do kas Towarzy- 
! stw a Naftowego „Małopolska" przy pij 

MarjacKim; Sprawców wtamania, któ­
rego tup miał dosięgać kw oty 150 tysię 
cy złotych, nie ujęto wówxzas.

Śledztwo, prowadzone intensywnie 
przez komisarza Balickiego i I. B ryga­
dę śledczą, dało wreszcie pozytywne 
rezultaty przy zastosowaniu metodj 
obserwacji. Porzucono hipotezę, jakoby 
sprawcy pochodzili z poza Lwowa; o- 
kazało się, żc włamania dokonali „fa­
chowcy" — tubylcy.

Tak zwanym „nadawcą" włamania 
był były woźny „Małopolski**, Szakal 
ski. On to instruował członków wypra­
w y o terenie rabunku. „Po n.tce do 
kłębka" trafiono na spólnikow Szokai- 
skiego, znanych a!e jakoś maio uchwy­
tnych w łam yw aczy: Emila Smoike ze 
Zniesienia i Franciszka Wljzłę. i 

Spraw cj włamanra pr*ed kilku dnia­
mi jeszcze zostali aresztowani, spjawe 
jednak ze zrozumiałych względów trzy 
mano w tajemnicy.

Przytrzym ani kasiarze sam! przyzna

li się do winy; jeden zaś z nich Whzm, 
san; odaał się w ręc t policjL

W  niedzielę urządzono na miejscu 
wypadki: — w biurach „Małopolski" — 
■wizję Ioka’na, potem skonfrontowana 
włam ywaczy z pęrsonalem T-wa. Gav 
przyszło do odebrania skradzionych 
piewędzy, kasiarze przyznali się do za­
brania kwotj. mniejszej, niż obliczano 
bezpośrednio po rachumut. Gdy doma­
gano się od nich wskazania kryjówki, 
w której trzym ają pieniądze, wodzili ko 
mis,ę śledczą po odległych zamiejskich 
cmentarzach, gdzie rozkopywano wska 
zane miejsca, ale bezskutecznie. Później 
dopiero Smolka wskazał miejscu, w k*ó 
rent u kryl pieniądze. Była to sprytna 
skrytka w używanym piecu, gdzie k*vo 
ta 16 tysięcy złotych oyła zamurowana 
w murze.

Jest to .niespotykany wypadek wska­
z a n i  przez przestępcę kryjówki, której 
istnienia nawet się nie domyślała po­
licja

W  dniu wczorajszym trójkę .kasia- 
|  rzy" przekazano władzom sąaotcym.

10 -l*»d a  p ra c y  P .  W . k c b *e t .

W  niedzielę  odbyła  słę  pod pro tek to ra tem  sposouienła kobiet do obrony kraju. Zdję-
inałćonkł F an a  F rezy  den ta  p. Micha:’tny cle nasze p rzedstaw ia sam ochód prooagaa
Mościokiej akadetiija 10-iecla p rrc y  p rzy - do w y P. W. kobiet na  ulicach W arszaw y .

v. anie kwestię spędzenia wieczoru.
Pomimo, iż sam tylko był tego zda­

nia, Deucalicra wymogi jednak, żc spę­
dzą chwile w jednej z wielkich kawiarń 
Casablanki. .

— Dziwna myśli — zauwazyt Mach- 
v 'unh , który osooiścle wolał wąskie 
uliczki dzielnicy krajowców — tam 
przynajmniej gdy dął wiatr, można b y  
to  rozkrzyżowawszy ramiona, oprzeć 
się o rnur — lecz, jeśli się te D°ucalio- 
now? podoba...

Ten p rz y ją ł to ustępstwo jaivo rzecz 
mu należną, nie dziękując. Najwidocz­
niej był pochłonięty uoartą myślą. Na 
pytanie pocooficer spanisów wskazał 
nut Savoy '
I — P 'ac  Francji bulwar Amady i pro­

sto. Tylko, zuchy, jeśli chcecie sobie 
przepłukać gardła, to za wysokie pro­
gi! chyba, że zanitn tam dojdziecie, 
wyrosną wam galony. Podczas pobytu 
ministra ma;ą tam wstęp tylko oficero- 
w ;o.

— Z( baczymy —• odrzekł uparcie 
Dettcaion.

Pociągnął ich za sobą.
Plac Francji w Casa mieść5 się w 

środnu m nsia, w szystkie większ-® uli­
ce tutn sie zbiegają. Świeżo wybudowa 
ny gmach ?avoy‘u naśladował wspania j 
le, hotele eurupt jskia

Na tarasie r» tzliczone stoliki 1 krze* 
sla były wszystkir zajęte. Widząc prze i

ciskających się pomiędzy . niem; cz tt- 
recu iegjomstów. strzelec o c.etnuc) 
twarzy zastąpił un drogę:

— Nieina tu nikjsca dla żołnierzy.
Drazgcc/ącem  spojrzeniem Deuca-

lion pr/.ygwcździt go ao miejsc? i po­
szedł da'fcj M3:tre d‘hotel podszedł ao 
nich:

— Mocne żałuję, panowie, sala jest 
przepełniona. Zresztą poczas pobytu 
mimstra, wstęp do kawiarni jest wzbro 
aiottyr-..

Dei.caiion odsunął go ramieniem
— Czekają tu na nas.
O ibr/ynua kawiarnia była przepeł­

niona. W iaderka pokryte szronrm poły 
skiwuły na stołach. W zacisznymi kącie 
urządzony był bar. Stało tam kilka wy  
sckich stulków jeszcze nie zajętych. 
Deuca .jti sKieicwał się ku nim bez n j 
mniejszego wahania.

Biały oan tan ze złoteini zębami c1- 
beirzał i  g ó ry ' czterech legionistów. 
Deucalion zamówił tonem nie dopusz­
czającym sj.t7cc..w;,j :

— Cztery Martini wytrawne.
Usłużny barman potrząsnął . shak--

rent. Malaj zawartość do czterech boin- 
biastych k-yształowych kieliszków, 
gdy nadszedł zarządzający, zmieszany 
t zdziwiony:

— Panowie-* proszę mi w ybaczyć., 
to przykra omyłka.., nie należało...

IC. d. n.ł
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RZĄOCA-ćKONOM
20 la t praktyki, Polak, ze  szk o lę  rotntc > 
z dobremi św iadectw am i, rozum ie się  do­
skonale na upraw ie różnei roli na ch cw ie  
bydła, i na różnych chorohach bydlę -ych 
„jako w eterynarz", poszukuje posr y . Ła­
sk aw e z g ło szen ia : Michał Atamanik. Lu­
bień W itlk ’ ko ło  L w o w a. ____  5667

FREBLAI C“ - YCHOWAWCZYNf 
doskonała prak tyka, dobre św iadectw a, po­
szukuje posady do dzieci od zaraz. Łaska­
w e zgłoszenia Jo  \dniitiis t r a d . ,»Sł. Po 
pod , Terer ". * 6 ?

iNDANTREN
ręcznie, m alow ań v, n a j n o w s z e  w zo ry  Mar- 
k izeta  szw ajcarska podw ójnie szero k a  zr 
3 90. K o r o n k i  D o ś c e l o w e  z a  bezcen. Wy­
tw órnia F re llłch  Lwów, Sykstuska 21. 5656

NĄJPIĘKNIEJŚZlT~
podarki na Św. Anko aia „Sport**, plac 
H alicki 3.________________________________5591'

ROiiÓZKb
k okosow e, szczotki, różne  trzepaczici, su ­
kna do podłóg  poleca D rogeria  Kolezań- 
shiego, ul. B atorego 34 a, te r. 83-81. 5658

~ KAMIENICA
z w ołnem 5 pokojow em  mieszkaniem, kom ­
fort, okolica Parku  Srryjskiego. cena 15.000 
dolarów, sprzeda Jaszkaniec. pl. B ernar­
dyński 1. 11, djt godz. 10—12 rano. 5538

DZ I ECI I
Śniegowce buty gum owe i obuw ie zaw sze 
najtaniej kupicie w Specialnym  'tag; zyn e 
O buw < dla dzieci i m łodzież '' A L -żA -O O  
Lwów, S l kstuska 10. 5+17

\RAtVXŹYNl
Doszuku je  szvc,a w dom u urywatnym . Ad, 1 1 , 
Słow a M' n a . 562U

Cl-M iY WILCZU.-t
bez m arki zag iń jł. Znalazcę w ynagrodzn. 
Lwów, ul. L enartow icza 4 m. Ji.  56?

FUTRJ POD OŻ E
lisy japońskie, p raw ie nieużyw ane, okazy> 
nie do sprzedania w  pracow ni kuśnierskiej 
P. Karpiaka, Lwów , ul. K urkowa 11 a I p.

5678

POSZJKUJE SIĘ
do kuona wnii 10-, o/coiuwe z ogródkiem  
we Lwowie, jK oli.a  św. z-ofji lub Kade- 
ckie,. Zgłoszenia: A dm inistracja Sł. Pm sk 
„nr 1000% 5607

M6ESZK ANIA

Pt KÓJ DU2Y
słoneczny, z calem  utrzym aniem , zatat do 
w ynajęcia. Lw ów , K opernika 42 b Ili p. 
’zw ' 0, od godz. 3 - c i ę j . _____________ 566S

MIESZKANIE 2PO  KOJOW E
elektryka, um yw alnia z wodociągiem, ku­
chenka gazow a, blisko placu Ju ra , w ynajm ę 
najchętniej księdzu lub starszej n<uuozvciel 
oe. Zgłoszenia pod: „100“ do Administracji 
„S łow a P o lskiego**.____________________ 5666

OCNAJmĘ POKOJ
frontow y dw om  osobom. L w ów  No w y  
Św iat 3. p a rte r praw y. 567J

Czytajcie „Słowo Polskie"

GŁUeHoTA u l e c z a l n a i
Wyr slazea hufom a zadem onstrow any  sp e­
c jalistom . U suwa przytępiony Słuch, * zum, 
ciel n m e uszów . Liczne poaz iękow an i— 
Z dajcie bezp ła tnej jo u c z a jc e j  broszury . 
Adre-=: Eufonja Liszki ko ło  K rakowa. 3951

8.009 dolarów
poszukuje się na 1 hipotekę w ysoce ren ­
tow nej w łasność, ziem skiej na 1— 1J4 lat, 
15 prc. rocznie. Zgłoszenia- „C redit G ene- 
ra “. Lw ów , 3-go M aja 21. 5747

f l
5382

Da0B£X“ 1EL 10 0
H U P U J ię

Z W i E R Z Y N Ę
Lwów — Podzamcze -- Gabr jałówka 
Nowa Chło n a ad Rzeźnia rr le ska

W p o d r ć ż y
w hotelach, czytelniach, 

księgarniach d w o r c o ­

w y c h  itp, należy żądać

SŁOWO POLSKIE

C7TFRY POKOJE
comfortowe, słoneczne, pokój służbow y, 
pierw sze p iętro , połow a ul. L istopada. Mie- j 
sipczny czy..sz. Do wynajęci?., C entralna 
Agencja, Lw ów , ul. K opernika 14. 5684

PIĘĆ POKOJI
buchnie. pełny kom fort, m iesięczny czynsz. 
Ul. L istopada 51, do wynajęcia, 568t>

K T O  R A Z  H.UP1
p rtrb o ry  s iR o ln e ,  h w a c a ia r y j n e .  t e c h n :c z n e ,  Rsię<fi h a n d l o ­
w e , d ru K i go, podat-aK ie itp. f f  U f Y  i w T  £  A. J  » 1 
w  M A C ó Z Y N .k  P A P IE R U  3 l r C A  I 0  I L i i  . S i l  

L a ró w . u l .  S y R stu sK a  2, T e l  3 4 * 3 0  t e n  s ta j e  s ię
S T A Ł Y M  J E G O  K L l J E . l T L M .  5412

E l iT Y  W IZY T O W E*
:ayjk*“ mil Od Z ł .  2 50

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO
LWÓ*. ULICA ZIMO hUflCZA L 15.

R e K l a m a  d f w / g n i ą  
J H a n d l u  i p r z e m y s ł u !

l / m r \  jest k ólem 
r v  |  5jam u?

zdobył re 
kordy sportow e? 

zapoczą tkow ał m o­
dę p r a  s o w a n y - ih  

soodni? 
m oże się żenić? 
zam ieszkuje zie 

m ię?
jest patronem  Wę 

gier? 
w ynalazł czo łgu  
m a praw o do  od­
znaczeń * o j  sk  o 

v yet itd. itd

C O produkuiem y 
w Polsce ? 

robid w nagłych 
w ypadkach0 

nazyw am y 7 cuda­
mi?

o d k iy to  ■¥ r. 1931? 
p o w n n a  zaw ierać 
ap teczka podręcz­

na?
winien w iedzieć ra- 

d loam ato i?  
wydajemy na wo - 

sko?
należy robić w o- 

grodzie? itd. itd

J A K sm ażyć k o n ­
fitury? 

przeliczać 
skale  term om e­

trów ? 
pielęgnow ać cerę 

i w łosy? 
pow sta ła  Pę publi­

ka Chińska? 
grac w bridża? 
m a się ubrać ele 

gancka dam a? 
pisai* testam ent? 

i Ł d. 1 t  d

SIGN0RINA
itafcan-a t.Hestina coltissmja im partisec le- 
zaoni conversazione itaiiano francese. Ul. 
C łiorążczyzny 24 II p. oficyny. 5631

B lekarz  Kliniki prot. W enckebacha i Wil- 
he m a N eum ana we Wiedniu Specjalista 

cnoró i  wewnę rznych c 491

D r. E . K O N S T A N T I N
Lwów, U , Gródecka 89. te l. Iu5 z0. 

Prześw ietlanie R entgenem . D iaterm ia, L am ­
pa kw arcow a. Przvim uie p 'z e  cały dzien.

A  K U S Z  E R  i G IN EaO LO G -JP E R A ćO R

D r .  J A N  R 1 L A R
ordynuje przez cały dzień. Lwów, Sapie- 1 
h y  89 naprzeciw  kina „Gra-yna**, Telefon 
1 5-62 543,

G D Z I E
rang? 

spędzić urlop? 
znaidu ją  się n a j­
w iększe pokłady 

kopalin? 
są  polskie szkoły 

w ojskow e? 
jes t najwięcej lud­

ności?
leży najw ięksa go- 

r a, rzeka?  
i t. d., i t  d.

K I E D Y  % ,
.  ie

słońca? 
płaeić podatki? 
polow ać na kozły? 
w łożyć frak? 
rocznice natoac 

we?
u kazała  ł ię  herb r 

ta  w E uropie? 
odbędzie s ę X -ta 

O lim jaaa? 
i t. d ,  i L d.

I L E )est państw  na 
św iecie? 

ruaności w P o l­
sce?

kilom etrów  dzieli 
naiw ięitszc m < sta? 
w art piaster?. 
państw  zasiad r w 

L .dze N arodów ? 
w ynoszą op ła ty  pa 
szportow e. kolejo 

we, pocztow e? 
je s t stacyj radjo- 

wycli?
i t. d , i t. d.

i tysiące, tysiące innych 
ciekawych informacyj i wartościowych porad zawiera

na 3 U 0  stronach

K A L E N D .4 RZ  
A L M  A N A C I

SŁOWA
Tymcz. W ydział S am orządow y 

w likwidacji.
LW 9.062/31.

f . We I wowie dnia 26 1 'stopada 193’

O g ł o s z e n i e
przetargu  o fe r t o w e g o  ita sp rzed a ż  u ę j i n y  w J j s e j , , czach w  fundacji

im . ^ iE iRU j.ikćH .
D epartam en t fun-acyiny W ojewody lwowskiego we Lwo»vie, s u z e j a  463 sztuk 1, 

biny na pn.u w tesie fu n d ac ji ’m n e iru sk ic r , w Ju jcp ty czacn , p .c z ta  1 stacja Kolejni 
C hodow ice k o łc  S n y jj, o  masie oszacow anej na Szt m3

O terty  pisem ne w atakow anych k o p rr tacn  z p„d młem oferow anej ceny Kupna 1 
1 m* oszacow anej masy, należy w n,_ść do D epartam en tu  lundacyjnego W ojewouy t£<, 
wskiego we Lwowie p iec  5 n o U i  I. 3 w  t^rm  n ie  do  dnia K -yo  gru dn ia  U. r. c
godz. II lei. peczem  nas ą  t o tw arcie  ofert-

W o fe r-ie  należy za tnaczyć, ze oferentow i znane są  waruriKi sprzedaży, który
się w zupełności poddc.e. \Varuuki te  są  dc  p rze ,rżen ia  w D epaitam encie fuudac. wo
wody lw uw skiego i w Z arządzie  lasu w Juseptyczacn.

Za W ojew odę lw ow skiego 
N aczelnik D epart funducyjiiego

Dr. Happfe,

5675

t

O g ł o s z e n i e .
H enel C ezary , K apitan Vv. f .  u ro d zo rv  Jnia 27 pażdziain ika iey9 r. w_N-  w 

D w orze pt.w. w arszaw skiego syn M arianny H enel, zam ieszkały  w Lublinie, w niósł r 
Sbę o zezwolett e, na zm ian ; nazw iska rodow ego „H enel-* na nazw isko  , O n o s z K i e  
w i c z - H e n e l "

U rzau W ojew ódzki L ubelski podaje pow yższa orośbę do p o w szech n e j w ia lo m " 
z nadm ien eniem  że w myśl art. 4 ustaw y z dnia t 4. X  19 9 ,D z Us . poz. 4?8j woi 
pr^ec w jej uw zględnieniu zgłosić do Ur iędu W ojevóuZ.\iego Lubelskiego carzuty w 1.1 , 1  
lagu dni 90 oc" Inia og łoszenia w .M o n ito rze  ł-o isaim , k tó re jednocześn ie  narządza s

Za w ojew odę:
D r .  B .  G r u i e w s K

5674 1 N aczelnik Wyuziaiu.

Dai grosz na tele Tow. Szkoh Ludowe)
Odoowiedzialuy redaktor: Julian Bernadluk. Z drukarni „Słowa Polskiego**, Lwów ul. Zimorowicza ,15.


